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Przegląd Polityczny. 


Kraków Ai grudnia. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej od- 
powiedział minister obrony krajowej hr. Welsers- 
heimb na interpelacyę Lipperta względem postę- 
powania pułkownika Steinitza w Pradze przeciw 
nieczynnemu żołnierzowi obrony krajowej Eisne- 
rowi. Wyjaśnienie tej sprawy i odpowiedź mini- 
| stra, przyjętą oklaskami, podajemy poniżej. Tu 


| dodamy tylko, iż wczoraj toczyła się w dalszym 
_ ciągu dysknsya nad ordynacyą marynarską, której 


jeszcze w zupełności nie wyczerpano. : Następne 
_ posiedzenie Izby we czwartek. 
= W przyszły czwartek 19 b. m. odbędzie się po- 
_ siedzenie Izby panów, na którem nastąpi pierwsze 
| czytanie wniesionej przez ministra Gautscha no- 
welli szkolnej, Dla zbadania nowelli zostanie wy: 
braną komisya z 21 członków. Lewica Izby pa- 
nów zamierza podobno w komisyi stanowczo wy- 
stąpić przeciw nowelli i dlatego do komisyi wy- 
_ bierze z swego grona wybitnych członków, jak: 
| Schmerlinga, Hausnera, Ungera i Arnetha. 


'  Wrzawa, wzniecona wiadomością, że rząd au- 
_ stryacki zamierza zezwolić na notowanie na gieł- 
_ dzie kursów pożyczki bułgarskiej, wzrosła jeszcze 
_ w dziennikach rosyjskich, skoro się o spełnieniu 
| tej wieści dowiedziały. Nowosti poczytują to za 
| nadwerężenie traktatów ze strony rządu austrya- 
' cekiego, i mnieniają, że akt ten umożebnił także 
| dyplomacji rosyjskiej odstąpienie od traktatu ber- 
| lińskiego. Nowoje Wremia przypuszcza, że Austrya 
| uczyniła to chyba bez wiedzy Niemiec i wzywa 
| rząd rosyjski do zajęcia takiego stanowiska, któ- 
_ reby wszystkie mocarstwa, podpisane na traktacie 
| berlińskim, do oświadczenia swego zdania w tej 
| mierze zmusiło. 
| Graźdanin mniema, że żadne zajście nie skłoni 
| wprawdzie Rosyi do opuszczenia „prawej drogi,* 
| jaką dotąd postępowała, oburza się jednak na rze- 
| kome nadwerężenie traktatu berlińskiego. 
| Organa urzędowe rosyjskie zachowują dotąd 
w tej sprawie. zupełne milczenie, a Polit. Corr. 
odebrała list z Petersburga zapewniający, że przy- 
| toczone wynurzenia się dzienników rosyjskich 
w sprawie pożyczki bułgarskiej nie są bynajmniej 
echem wrażenia, jakie wiadomość o jej kotowa- 
niu na gięłdzie wiedeńskiej sprawiła w kołach u- 
rzędowych. Koła te nie poczytują bynajmniej 
łtownych enuncyacyj pewnej części prasy ro- 
iej za usprawiedliwione... A 


W ezasie bytności swojej we Frankfarcie nad 
Menem odznaczał cesarz Wilhelm burmistrza Mi- 
| quela, jednego z przywódzców stronnictwa naro- 
_ dowo-liberalnego, w tak niezwykły sposób, że mo- 
gło to obudzić mniemanie, jakoby Miquel był na 
| jakie bardzo wpływowe stanowisko przeznaczony. 
' Nadzieja ta ma może zmienić zdanie tych stron- 
ników Miquela, którzy w parlamencie niemieckim 
_ mie chcą przystać bezwzględnie na wszystkie pro- 
| pozycye rządu. Z powodu trudności, stawianych 

jeszcze ustawie antisocyalistycznej przez stronnie- 

two narodowo-liberalne, ma też być drugię czy- 
| tanie tej ustawy odłożonem do stycznia roku przy- 
| szłego. 


Jak już z telegramów wczorajszych wiadomo, 
uznała francuska Izba deputowanych wybór Joff- 
tina w Montmartre za ważny. Większa część re- 
 publikańskich dzienników uważa to za akt zdro- 
| wego politycznego taktu, dzienniki zaś opozycyjne 
| za wybryk fantazyi oligarchii, pragnącej wynieść 
| się nad prawo głosowania powszechnego. 

M 


| We środę przeszłego tygodnia odbył Się w 86- 
nacie rumuńskim wybór komisyi adresowej. Stron- 
 nictwo p. Catargiu pragnęło umieścić w adresie 
(ustęp, że „senat nie poczytuje ostatniej zmiany 
| ministerstwa za konstytucyjnie dokonaną“ i pro- 
 ponowałe, aby wybrać do komisyi adresowej pp. 
| Catargiu, Vernescu i Marcescu. Nadzieja jednak, 
| że w senacie pozyska większość, zawiodła Jak 
najzupełniej p. Catargiu, bo na pomienionych kan- 
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R zym. Babuino, 14 stycznia. 
Drugi list od ciotki z naleganiem, bym przy- 
|Spieszył przyjazd. Jadę, kochana ciociu, jadę — 


Muje się nie zdrów; od czasu do czasu doznaje 
Urętwienia w całej lewej połowie ciała. Na pro- 
*bę moją wezwał lekarza, ale jestem pewien, że 
lekarstwa, jakie mu przepisano, zamknął do szafy, 
lak to zresztą zwykł czynić od kilkunastu lat. 
Raz otworzył tę szafę i pokazując mi setki bu- 
{lek i buteleczek, słojów, słoików, pudełek, po- 
Wiedział: „Zlituj się, gdyby to najzdrowszy czło- 
Siek zjadł i wypił, to jeszczeby nie wytrzymał, 


tebie, bo inaczej wolałbym tu zostać. Ojciec mój 


[ad taki nie wyrządził ojcu wielkiej krzywdy, 

è jestem niespokojny o przyszłość. i 
Drugim powodem niechęci do wyjazdu są dla 
pue zamiary ciotki. Naturalnie, że chodzi jej o 
, by mnie ożenić. Nie wiem, czy ciotka ma coś 
| Watrzocego, dałby Bóg, żeby nie miała, ale z za- 
Maram uawęt się nie ukrywa: „Ze o taką par- 


s 
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(cóż dopiero człowiek chory!* Dotychczas po=| fisz nigdy Polki o 


cyjne mieopieczętowane nie podlegają 
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Rocznik XLI. 
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Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. A 


targiu pognębiające wrażenie. 


Jest w Rosyi tradycyjna dwulicowość, czy 
też historyą wyrobiona dwoistość, sumienia, 
która najciężej daje się uczuwać nam Pola- 
kom. Znikł wprawdzie dawny typ liberała 
rosyjskiego, który zwykł był głosić zacho: 
dnie doktryny humanitarno-postępowe, a dzia- 
lać w duchu nastojaszczym, łatwo przecho- 
dzący z salonowej ogłady i dobroduszności do 
okrucieństwa służbowego. Ten typ, który naj- 
barwniej w „Dziadach* i w „Konfederatach* 
Mickiewicz przedstawił, ustąpił dziś miejsca 
szowinistom narodowym lub nihilistom niekiedy 
w mundury przybranym. Mimo tych prądów, 
mających oddzielić Rosyę od reszty Europy 
a zwłaszcza „zgniłego zachodu* — osiadło 
jednak dość idei europejskich w społeczno- 
ści rosyjskiej, odzywa się od czasu do czasu 
pierwiastek słowiański z natury niepozba- 
wiony uczuć współczucia dla nieszczęśliwych 
i pokonanych — a przypadkowe spotkania 
Z Rosjanami podróżującymi po Europie bu- 
dzą niekiedy przypuszczenie, że to, co 819 
z nami dzieje, co w Polsce rząd od ćwierć 
wieku przeprowadza z niezłomną bezwzglę- 
dnością — jest chyba ogółowi społeczeństwa 
wykształconego w Rosyi nieznanem. Stanowczo 
zdają się szczerze niekiedy cı podróżnicy rosyj- 
scy odsuwać od narodu solidarność z Systemem, 
którego my padamy ofiarą, zapewniając, że 
do Polaków niema ogólnej nienawiści, że 
|fekta prześladowań które cytujemy, są w głębi 
Przypuszczenie 
to sięga dalej i wyżej. Gdy książę Aleksan- 
der Heski, ojciec księcia Aleksanara Batten- 
bergskiego, w parę lat po powstaniu 1863 T, 
zagadnął raz szwagra swego cesarza Ale- 
ksandra II o okrucieństwach Murawiewa na 
Litwie— i dodał, że strasznie jest myśleć o 
zbyt srogiej pomście nad Polakami za ich 
winę zbyt długo trwającej cesarz odpowie- 
dział charakterystyczne słowa: faites comme 
mot wy pensez pas! Car Aleksander III nie 
znał dawnej Polski, jak ją pamiętał jego 
ojciec z przed 1831 r., ignoruje prawdopodo- 
bnie naszą historyę, oraz cywilizacyjne i reli- 
gijne pierwiastki, na jakich narodowość nasza 
oparia— z otoczenia swego wyniósł zapewne 
mniemanie, że największem dobrodziejstwem 
dla Polaków podległych jego berłu byłoby 
wyparcie się dobrowolne wszystkiego, co od 
wspólności z Rosyą nas oddziela. Można psy 
chologicznie zrozumieć usposobienie tego mo- 
narchy, który w jednostronności swej dumy 
narodowej i prozelityamu prawosławnego pu- 
szcza wodze tym, którzy siłą chcą nadać owe 
dobrodziejstwa, jakich woluą wolą Polacy 
przyjąć nie chcą i nie mogą. Z drugiej atoli 
strony wiadomo, że car Aleksander ILI, który | w Lubelskiem, pewna częsć parafij zaraz z po- 


Rosji zupełnie ignorowane. 


dydatów padło tylko 21 głosów, podczas gdy kan- 
dydaci rządowi uzyskali 58 głosów. Wynik tego 
głosowania sprawił w obozie stronników p. Ca- 


Sasulicz, a tę zi winy uwolnił, Trepow wziął 


tyę, jaką ty jesteś (pisze mi) rozpocznie się zaraz 
wojna białych i czerwonych róż, to łatwo przewi- 
dzieć.* Ależ ja jestem zmęczony, 
wodem żadnej wojny, a zwłaszcza nie chcę, jak 
Henryk VII, kończyć wojny róż małżeństwem. 
Z drugiej strony — oczywiście, ciotce nie mogę 
tego powiedzieć — ale sam przed sobą mogę ze- 
znać: oto nie lubię Polek. Mam lat trzydzieści pięć, 
miałem, jak każdy człowiek, który dużo żył, roz- 
maite uczuciowe przygody w życiu, spotykałem 
i Polki — i z tych przygód, z tych zetknięć wy- 
niosłem wrażenie, że to są najtrudniejsze i naj- 
bardziej męczące kobiety w świecie. Nie wiem, 
czy są cnotliwsze, na ogół, od Francuzek lub 
Włoszek, Wiem to tylko, że są o wiele patety- 
czniejsze. Zimno mi się robi, gdy o tem pomyślę. 
| 4 Bóg widzi, że robię to tylko z przywiązania do | Bo rozumiem elegię nad st 
gdy po rąz pierwszy ujrzy się u stóp skorupy; 
ale deklamować tę elegię z równym patosem nad 
wielokrotnie drutowanym dzbankiem, to, dopraw- 
dy, zakrawa na operetkę, Miła rola 
chacza,* któremu przyzwoitość nak 


łuczonym dzbankiem, 


na seryo. Dziwnie fantastyczne kobiety, o płoną. 


cych głowach, a rybim temperamencie! W uczu- 


ciach 1ch niema nietylko wesołości, ale i prostoty. 
Kochają się one w formach uczucia , mniej dba- 
jąc o treść wewnętrzną. Z tego powodu nie potra- 


brachować. Z Francuską, z Włosz- 


ką, jeśliś logicznie ułożył premissy, możesz być 
mniej więcej pewien swojego „ergo.“ Z Polką by- 
najmniej! Ktoś powiedział, że jeśli się mężczyzna 
myli, to mówi, że dwa razy dwa jest pięć — i 
błąd może być sprostowany — kobieta zaś, my- 


ląc się, twierdzi, że dwa raz 
i wtedy choć głową o mur bij, 


7 


dwa jest lampa, 
tóż przedewszyst- 


nie chcę być po- 


„czułego siu- 
azuje ‘brać tv 


czątku uległa przemocy — nie chciano się tem 
zadowolmić i zatrzymać na tej etapie, ale 
chciano złamać opór w tych parafiach, gdzie 
się nie ugiął — mnożąc zaś męczenników przez 
lat dwadzieścia, całą kwestyę tego prozeli- 
tyzmu przemocy uwidoczniono 1 rozszerzono. 

Pierwsze ukazy ograniczające wolność na- 
bywania 1 spadku w krajach zabranych wy- 
starczały do rozszerzenia rosyjskiego, a osła- 
bienia polskiego żywiołu — nowe przyszły 
przed trzema laty, które jeśli są. jeszcze 
dotkliwsze dia Polaków, w rezultacie przyno- 
szą klęski samym Rosjanom nowonabyweom, 
szerząc rozstrój ekonomiczny i prawny, oraz 
dence leja ziemi. 

Tak we wszystkiem bezwzględność i prze- 
sada ucisku przechodzi cel założony. Jedno 
z największych niebezpieczeństw to rusyfika- 
cya szkoły, ucisk cenzury, skrępowanie wszel- 
kich objawów mowy i myśli polskiej, aż na- 
wet do napisów na kolejach żelaznych i skle- 
powjch szyldów — owe próby hipnotyzmu 
ducha rosyjskiego zagrażające najszkodliwszą 
zarazą wśrod młodszych pokoleń. Z przeraże- 
niem patrzymy, co z takiego posiewu wyróścć 
może, nietyiko jako skrzywienie ducha naro- 
dowego, ale jako prąd rozkładowy pod wzglę- 
dem społecznym a nawet państwowym. Silnie 
cej zgniliznie opierał się duch młodzieży pol- 
skiej, zarówno jak zdrowie moralne społeczeń- 
stwa — czy atoli w wąrunkach tak anormal- 
nych i rozpaczliwych nie wyrodzą się obłędy, 
za które nie na społeczność polską spadnie 
odpowiedzialność ! 

Dopokąd w Rosji rządziła idea stanu, prze- 
śladowania miały charakter polityczny, śle- 
dziły spisków, karały rewolucye. Dziś prze- 
śladowanie nie jest polityczne, bo też od 
ćwierć wieku w żadnym kraju, w żadnem 
społeczeństwie mniej nie było oznak niepo- 
koju, jak w społeczności polskiej, Prześlado- 
wanie jest religijne i etnograficzne — uderza 
na to, czego żaden człowiek się nie wyprze, 
jeśli ma sumienie; bo na stosunek jego z Bo- 
51em, na jego wiarę — lub na to, czego po- 
zbyć się także dobrowolnie nie może, bo mu 
Jest dane z natury, na jego mowę i pocho- 
dzenie. Dodajmy do tych dwóch zamachów 
na porządek przyrodzony 1 nadprzyrodzony, 
na narodowość w jej pojęciu etnograficznem 
1 na wiarę — mnogie zamachy przeciw zasa- 
dom własności i porządku społecznego, a bę- 
dziemy mieli syntezę systemu rosyjskiego 
w Pulsee od ćwierć wieku. CA 

Jacy ludzie, jaka szkoła mogła wyrodzić taką 
syntezę rządów? Czy to dzieje się w interesie 
tronu, czy w interesie narodu rosyjskiego ? 
Gdyśmy te zagadnienia niedawno kilku oby- 
watelom rosyjskim wyższego stanowiska i wyż- 
szego wykształcenia stawiali — zdawało Się, że 
odkrywamy przed nimi świat nieznany, bo 
mieli większą świadomość o niewolnietwie 
w Afryce, niż o tem, co przeprowadza rząd 
rosyjski w Polsce. | 

Jedyną ich odpowiedzią były dwa słowa: 
„dziennikarstwo i czynownictwo.* Jak we Fran- 
cyi wyrodziła się za Rzeczypospolitej osobna 
kasta politykomanów — tak w Rosji czy- 
nownictwo specyalność rządzenia na swoją 
wyłączną wzięło rachubę, znajdująć poparcie 
w szajce dziennikarskiej. 


nie chce słyszeć o wojnie,— gdy raz patrzał 
na nieszczęścia, jakie ona mnoży — niema 
twardego serca 1 ma sumienie, które nieraz po- 
pychało go do ukrócenia kradzieży, przekupstw 
1 wszystkiego, co niesprawiedliwości ma pię- 
tno, Czyliż tu także tò samo się dzieje, co 
z opinią rosyjską nieódpowiedzialność przez 
ignorowanie prawdziwego stanu rzeczy. Tej 
nieodpowiedzialności nie uzna sąd historyi 1 
sąd Boży — tak wobec narodu rosyjskiego 
jak wobec monarchy. „Czy prawda, jak nie- 
dawno głoszono, że skargi unitów podczas 
uroczystości w.Chełmię miały wywrzeć chwilo- 
we wrażenie, wrażenie bezskuteczne, jak świeże 
fakta wskazują? Czy prawda, że wpływ Pobie- 
donoscewa osłapł skutkiem memoryału prote- 
stantiów szwajcarskich ? lecz choćby tak było, 
co podobno stwierdza dłuższy urlop oberpro- 
kuratora synodu, system jego i szkoła jest 
zawsze przeważną 1 tryumiującą. 
Nie chcemy się dziś zatrzymywać nad świe- 
żemi aktami prześladowań tak religijnych, jak 
administracjjno-ekonomieznych, o których do- 
chodzą nas odgłosy z Kongresówki, z Wo- 
łynia 1 ze Żmudzi. Z miezmierną przezorno- 
ścią nawet o faktach dokonanych godzi się 
pisać, aby nie wpaść w przesadę — cóż do- 
piero o zapowiedzianych i projektowanych no- 
wych środkach ucisku i zgnębienia, choćby 
z najwiarogodniejszych dochodziły źródeł. To 
tylko dziś zanotować czujemy obowiązek, że 
mimo przedłużającej się misyi p. Izwolskie- 
go, który wyższą rangę dyplomatyczną otrzy- 
mał — w sierze kościelnej są oznaki pogor- 
szenia, któreby zapowiadały albo bliskie zer- 
wanie układów, albo po zawarciu ugody pod- 
Jętie na nowo srodków ukrócenia już tak 
zgnębionego Kościoła katolickiego. 


Jeśli Rosja dziś doszła do szczytu szowi- 
nizmu, który przybiera najrozmaitsze formy : 
buty wojskowej, wyłączności cywilizacyjnej, 
wzgardy dla świata całego , qiekledy misty- 
cyamu narodowego, — Polacy w. najgłębszem 
pognębieniu, doszli do pewnej frzeźwości. 

Wiemy doskonale, że na nig się nie przy- 
da wznosić krzyk rozpaczy lub głos protestu, 
bo żadne nam nie odpowie efho. Tem mniej 
mielibyśmy ochoię wszczynać dyskusję na 
temat litości lub jakiegokolwiek porozumie- 
nia. Zastanawiamy się jedynie nad tem py- 
(aniem: jaka myśl i jakı cel tkwi w tej bru- 
talnej zagładzie, którą szerzą na wszystkich 
polach rządy rosyjskie od tylu lat w Polsce? 
Właściwością i tradycyg poliyki rosyjskiej tak 
wewnętrznej, jak zewnętrznej, była zdolność 
zatrzymywania się na pewnych etapach — 
tzy w postępach wojsk 1 asymiiacyi posuwa. 
Jacej się w azyatycki wschód, czy w presyi 
ua kraje polskie. Takie etapy dadzą się ozna- 
czyć w panowaniu Katarzyny II i cesarza Mı- 
kołaja: gdy jakaś zawadę złamano następo- 
wała folga, czasem niebezpieczniejsza od chwil 
prześladowania, bo dozwalająca rozwinąć się 
jego skutkom przy złagodzemu systemu. Ale 
wiedy planami rządu kierowała; myśl stanu. 
Teraz od ćwierć wieku nacisk bez przerwy 
się potęguje i niszczy, jeśli można tak po- 
wiedzieć, samo dzieło Zniszczenia, bo nieusta- 
Jęcjm uciskiem utrzymuje kwestyę, którą chce 
głosić za skończoną. . ` | 

Gdy unitów zaczęto gnębić -na Podlasiu i 


Z Koła polskiego. 


skiego otrzymujemy następujące sprawozdanie : 
Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego w dniu 


mentarnej Koła i uchyliwszy wniosek odroczenia 
do stycznia tego wyboru, wybrano tych samych 


dali, mianowicie: pp. Jaworskiego, Benoego, Bo- 
brzyńskiego, ks. Czartoryskiego i Czerkawskiego; 
zastępcami dotychczasowych zastępców : pierwszym 
p. Chamca, drugim p. Madeyskiego. — Następnie 
przystąpiło Koło do obrad nad sprawami, będą- 
cemi ną porządku dziennym najbliższego posiedze- 
nia Izby. Pierwszą z tych spraw jest wybór ko- 
misyi izbowej dla roztrząśnienia wniosku p. Rei- 
chera: o uregulowanie zwrotu należytości jednym 


chii za utrzymanie szupaśników. Do komisyi tej, 
mającej się składać z 24 członków, wyznaczyło 
Koło zpomiędzy posłów polskich: pp. Chrząnow- 
skiego, hr. Hompescha, Borkowskiego, Zuka- 


nietykalności poselskiej wyznaczyło Koło hr. Tysz- 
kiewicza w miejsce hr. Romana Potockiego, który 
złożył mandat, Dalej postanowiono głosować na 
wniosek p. Popowskiego za przedłożonym przez 
rząd, a rozstrząśniętym przez komisyę Izbową 
wojskową, projektem ustawy, upoważniającym do 
poboru zwykłego kontyngentu rekrutów w r. 1890. 
Wreszcie na wniosek p. Kluckiego uchwalono gło - 
sować za projektem ustawy, zawierającej regula- 
min dla służby morskiej na urzędach kupieckich, 
a głosować według wniosków większości komisyi 


mniejszość. 
Poczem przystąpiono do obrad nad wnioskami, 
zapowiedzianemi. na poprzedniem posiedzeniu. — 
Hr. Hompesch przedstawiwszy, iż niedostate- 
cznemi są środki dla przyjścia w pomoc ludności 
dotkniętej tegorocznym nieurodzajem, przedłożył 
następujący szereg wniosków: 
Upoważnia się prezydyum Koła, aby zażądało 
przedsięwzięcia przez rząd wszelkich kroków ma- 


kowi ludności w częściach kraju dotkniętych nie- 
urodzajem, a mianowicie należy domagać się: 


już rozpoczętych, a przechodzących przez powiaty 
cierpiące niedostatek; 3) sabwencyonowania wszyst- 
kich galicyjskich spółek przedsiębiorących roboty 


rodzajem i subwencyonowania przez udzielenie 
im pożyczek bezprocentowych w takiej wysokości, 
jakiej potrzebują i jakiej mogą użyć na roboty 


racyjnych, które mają powstać, a to przez udzie- 
lenie im dostatecznych zasiłków ze skarbu pań- 


rok 1890 sumy przeznaczonej na melioracyę; 5) 
dla dostarczenia zboża na zasiew wiosenny wła- 
šcicielom mniejszych gospodarstw w okolicach do- 
tkniętych nieurodzajem, przeznaczyć sumę 1,000.000 
złr. ze skarbu państwa, albo dostarczyć w natu- 
rze zboża za taką sumę; 6) we wszystkich tych 
wsiach i miasteczkach, gdzie budowa szkół ludo- 
wych nie może być wykonaną z powodu niedo- 
statku, należy gminom bezzwłocznie udzielić po- 


brakowi nawozu powinny saliny w Kałuszu do- 
starczyć w dostatecznej ilości soli potasowych po 
cenach przystępnych; 8) wszystkie udzielone po- 
życzki powinny być bezprocentowe,  spłacalne 
w ciągu lat sześciu, począwszy od dnia 1 grudnia 


być, opócz uchwalenia budżetu, zwróconą wyłą- 
cznie do akcyi ratunkowej z powodu niedostatku 
w Galicyi; 10) jeżeliby odpowiedź rządu na te 
kroki prezydyum Koła była nieodpowiednia, na- 
leży całą sprawę wytoczyć przed izbę poselską, 
a zwołać oddzielne posiedzenie Koła dla powzię- 


Z Z e 


PFrenumeratę przyjmują: > SA 


nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, Oz CE (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt - 
. W 


pięciu posłów, którzy dotychczas komisyę tę skła- 


jących na celu zapobieżenie ekonomicznemu upad- 


melioracyjne w okolicach kraju dotkniętych nieu-. 


w r. 1890; 4) poparcia wszystkich spółek melio- 


życzek, pod waruukiem, ażeby wzniosły dla szkół : 
budynki murowane; 7) dla zaradzenia przyszłemu 


1892 r.; 9) czynność cała polskiego Koła powinna 


Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło- 


8 grudnia przystąpiono do wyboru komisyi parla- . 


krajom monarchii przez drugie kraje- tejże monar- 


Izbowej, uchylające poprawkę, stawianą przez - 


1) Wybudowania zaprojektowanych, a za potrzebne - 
uznanych dróg żelaznych, przechodzących przez po~ ` 
wiaty dotknięte nieurodzajem; 2) budowy dróg 


stwa i w tym celu powiększenia w budżecie na - 


I CER 
ać — 


kiem w logice Polek może wypaść, że dwa razy powiadają, że przedewszystkiem wcale nie życzą Warszawa, 21 stycznia. 


dwa nie jest cztery, ale lampa, miłość, nienawiść, | sobie być przyprawione. Tu wracam do zarzutów Przyjechałem dziś. rano, ale żem się zatrzymał 


kot, łzy, obowiązki, wróbel, pogarda — zgoła nić przeciw wam, miłe rodaczki. Kochacie wogóle|w Wiedniu — więc droga nie dała mi się zbyt 


nie potrafisz przewidzieć, niczego obrachować, prze- | więcej dramat w miłości, niż samą miłość. W każ-|we znaki. Godzina jest późna, nerwy spać mi nie 


ciw niczemu się ubezpieczyć. Być zresztą może, iż |dej z was siedzi królowa — i tem ogromnie ró- dają, zatem zasiadam do pisania. Rzeczywiście 
z powodu tych wszystkich wilczych dołów, cnota | żmicie się od innych kobiet; każda z was sądzi, 
Polek lepiej jest ubezpieczońą, niż innych kobiet, |że już tem samem wyświadcza łaskę i dobrodziej- 
choćby dlatego, że oblegający nuży się śmiertel- | stwo „ Jeśli się pozwala kochać; żadna nie zgodzi 
nie. Com jednak zauważył i czego nie mogę 1m|się na to, by być tylko dodatkiem, tylko dopeł- 
darować, to tego, że te wileze doły, palisady, | nieniem męskiego życia, które ma przecie inne 
pastki, ta zaciekłość obrony, wszystko to mietyle cele. Wy chcecie, żebyśmy dla was istnieli, nie 
obrachowane jest na ostateczne odpędzenie prze | wy dla nas. Następnie, kochacie lepiej dzieci, niż 
ciwnika, ile na wyzyskanie wzruszeń walki.“ męża. Dolą jego jest dola satelity. Widziałem to, 

Mówiłem raz o tem — naturalnie obwijając rzecz, | obserwowaiem nieraz — takie jesteście powszech- 
ile możności, w bawełnę — z jedną bardzo spry-|nie — gdzieniegdzie tylko świecą wyjątki, jak 
tną kobietą, nawpół tylko Polką, bo ojciec Jej jest dyamenty wśród osypiska. Nie! — moje księżni:- 
Włochem. Ta, wystuchawszy mnie, odrzekła: czaki — pozwólcie uwielbiać się zdaleka. 

— Pan masz w tej sprawie pogląd lisa na go- Odsunąć raz na zawsze na drugi plan wszyst- 
łębnik. Nie podoba ci się to i psuje ci humor, że | kie cele, wszystkie ideaiy, płonąć codziennie, jak 
gołębie mieszkają zwykle wysoko 1 że mają skrzy-| kadzidło, na ołtarzu żony — i do tego własnej 
dia lotniejsze od kurzych. Wszystko, co mówisz, żony, o! panie moje — to dla człowieka trochę 
wypada raczej na korzyść Polek. zamało. > 

— A to Jakim sposobem ? | Moja samowiedza pyta mnie wprawdzie zaraz : 

— Bo im Polka jest nieznośniejszą, jako cu-| Własciwie, co ty masz do roboty, jakie zamiary, 
dza żona, tem może być pożądańszą , jako własna. | jakie cele? Jeśli kto, to ty stworzony jesteś na 

Przyparto mnie, jak to mówią, do muru i na ofiarę całopalną.: 
razie nie umiałem znaleść odpowiedzi. Może być Ale nie — do licha! W- małżeństwie trzeba tak 
przytem, że mam trochę pogiąd lisa na gołębnik. zmienić życie, tyle wyrzec się ze swoich przyzwy- 
Niewątpliwem jest także, że gdybym się miał że-| czajeń, wygód, upodobań, nałogów, że chyba isto- 
nić w ogólności, a w szczególności żenić z Polką, tna i wielka miłość może to opłacić. Mnie się to 
tobym tej Polki szukał nietylko między gołębiami, | nie trafi. Jestem porządnie zmęczony ! Qżenienie 
mieszkającemi wysoko, ale i między gołębiami |się jest tak bajecznym aktem wiary w kobietę i 
białemi. woli, że się na nie nigdy nie zdobędę. Powtarzam 

Jestem jednakże, jak owe ryby, które, na py-|jeszcze raz: nie chcę być % żadnym sosem przy- 
tanie, z jakim sosem chcą być przyprawione, od- | prawiony. JR 


pewien powab. Co za radość w domu! co za po- 
czciwa ta ciotka! Z radości pewnie także nie śpi, 
a przy obiedzie nie mogła nic jeść. Gdy jest u. 


Chwastowskim, swoim rządćą, bardzo tęgim szla- 
chcicem, który słowa nie pozwala sobie powie- 
dzieć i odcina się ząb w ząb. Dopiero, gdy się 
tak kłócą, że rozstanie zdaje się być nieuniknione, 
ciotka milknie i je z apetytem, a nawet z pewną 
zawziętością. Dziś musiała poprzestać na wyłaja- 
niu siużby, co jej nie wystarczyło. Humor miała 
jednak przepyszny, i ile było niezgłębionego przy- 
wiązania w spojrzenich, które rzucała na mnie 
przez całe poobiedzie z pod okularów, to się nie 
da opisać. W kółku jej znajomych nazywają mnie 
fetyszem, o co zresztą ciotka mocno się gniewa, 

Oczywista rzecz, że przewidywania i obawy 
moje się sprawdziły. Nietylko istnieją zamiary, 
ale istnieje coś upatrzonego. Ciotka ma zwyczaj 
chodzić wielkiemi krokami po obiedzie i głośno 
myśleć, Otóż, mimo tajemnicy, jaką starała Się 
otaczać, usłyszałem monolog następujący : 

— Młody jest, przystojny, bogaty, jenialny — 
chybaby głupia była, gdyby się w nim zaraz nie 
zakochała, Rai ; 

Jutro jedziemy na piknik, jaki młodzież wy- 
prawia damom. Ma to być zabawa bardzo świetna, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


siebie, w' Płoszowie, kłóci się zawsze z panem. 


wchodzi mi ono w zwyczaj — i znajduję w niem ~ 


` Od komisyi redakcyjnej Koła poselskiego pol- > 


Skarszewskiego i Czecza. Do komisyi Izbowej dla 


CZAS z Czwartku 12 Grudnia 1889. 


łatwo palną, gdyż potrzeba długo trzymać nad nią 
płonącą zapałkę przy zwykłej ciepłocie pokojowej, sd 
zanim się zapali, a wrzucona w nią płonąca zapałką 
odrazu gaśnie. Zatem powodem wypadku, opisanego 
przez szan. Profesora, nie, mogła być nafta. 

Mogę także uspokoić szan. korespondenta, że Ma- 
gistrat wykonywa kontrolę nad zapalnością nafty, pod- 
pisany bowiem wraz z pp. komisarzami obwodowymi 
bada ją niespodzianie prawie co miesiąc w każdym 
sklepie, a straż akcyzowa na kolei i na rogatkach, 
jeżeli ją do miasta przywożą. | 

Wypadki ognia i oparzenia od nafty wydarzają się 
nie z powodu łatwej zapalności nafty, ale skutkiem ; 
nieostrożnego obchodzenia się z nią, skutkiom prze- 
wrócenia lampy i oblania się naftą, skutkiem zepsu - 
cia się palnika u lampy, złego czyszczenia knota itp. 
przyczyn, które nsuwać żądna władza nie jest w stanie, 

Dr Buszek, fizyk m. Krakowa. 

— Jubileusz prof. Dra Macieja Jakubowskiego. — 
W ostatnim Nrze Przeglądu lekarskiego czytamy, 
że na posiedzeniu Tow. lekarskiego krakowskiego - 
w d. 4 bm. oznajmił prezes uchwałę komitetu co do 
jubileuszu, profesora Dra Jakubowskiego. Szczegóły 
o jubileuszu w którym wezmą udział szerokie sfery 
neszego społeczeństwa ze względu na tak rozliczne 
zasługi jubilata, podamy niebawem. Dziś zaznaczamy 
tylko, iż jubileusz odbędzie się prawdopodobnie w mie: 
siącu styczniu lub w początkach lutego. A 
_— Chór akademicki, Towarzystwo ze wszech miar 
sympatyczne i cieszące się uznaniem nietylko władz 
akademickich, ale i szerszej publiczności, pozostaje 
obecnie pod kuratoryą prof. Dra Łazarskiego. Preze- 
sem Towarzystwa jest akademik p. Stanisław Ciecha- 
nowski. Senat akademicki zezwolił, aby odtąd zgro- 
madzenia i ćwiczenia muzyczne chóru zamiast w Czy- 
telni akademickiej odbywały się w gmachu uniwersy- 
teckim Collegium novum. 

— 2 Towarzystwa ochrony Tatr polskich. Roz- 
wiązawszy się w dniu 24 sierpnia br. ogłosiło. To- 
warzstwo ochrony Tatr polskich, iż udziały członków 
począwszy od dnia 2 września 1889 r. wypłacać bę- 
dzie adwokat Dr Ferdynand Wilkosz w Krakowie 
przy ul. Mikołajskiej l. 2 zamieszkały, za zwrotem 
kwitu tymczasowego i potwierdzeniem odbioru. Mimo 
tego, i mimo że adw. Dr Wilkosz każdemu zgłasza- 
jącemu się pocztą pieniądze odsyła, znaczna kwota 
udziałów dotąd odebraną nie została. Ponieważ w ra- 
zie dalszej zwłoki nieodebrane udziały członków mu- 
siałyby być złożożone do depozytu sądowego, przeto 
dyrekcya Towarzystwa ochrony Tatr polskich zapra- 
sza uprzejmie Szan. członków do jaknajspieszniejsze- 
go odbioru swych udziałów wedle adresu na wstępie i 
wskazanego. ; W 

— Poranek muzykalny urządza w dniu 15 b. m. i 
(w niedzielę) p. Emilia Salomońska na korzyść we- 
teranów z roku 1831. Oprócz uczennice p. E. Salo- A 
mońskiej wezmą łaskawie współudział: panna B. Ja- 
nowska i pp. Towiański, Hock i Stingl. Cel tak szla- 
chetny zasługuje na uwzględnienie, tem więcej, że 
tak uczennice p. E. Salomońskiej, jak artystka i pp. 
artyści, biorący łaskawie współudział i p. Emilia Sa- 
lomońską, zawsze szanowną publiczność zachwycają 
prawdziwie muzykalnym artyzmóm , uprzejmością i 
poświęcaniem talentu na cele szlachetne a dobroczynne. ` 

Ksawery Konopka. 

— Poprawione plany na budowę teatru krakow- 
skiego już w przyszłym tygodniu poddane zostaną 
ocenie znawców. Orzeczenie ich zapadnie prawdo) AB 
dobnie jeszcze przed świętami Bożego Narodzenia; 
tak że zaraz potem urządzoną zostanie wystawa pla- dą, 
nów dla publiczności. Technicy zaproszeni do obli- 
czenia, ileby kosztowało wykonanie każdego z przed- 
łożonych planów, jutro już, skończą swe czynności. 

— Ł Gorlic. Przy wyborze Rady powiatowej gor- | 
lickiej z grupy gmin wiejskich na 214 uprawnionych 
wyborców stanęło do urny 194 głosujących. Wybra- - 
ni zostali prawie jednogłośnie bo 192 głosami: Adam 
Skrzyński, poseł na sejm, X. Walenty Pele, dzie: 
kan obr. gr. kat., nadto znaczną większością głosów: 
Józef Brach, Dragan Mikołaj, Furmanek Jan, Kowal- i 
czyk Wacław, Korzeń Józef, Hanczaryk Jurko, San- 
dowicz 'Tymko, Udziela Seweryn. Przewodniczący o 
komisyi X. Walenty Pelc. i 


piło odczytanie adresów i wypowiedzenie mów, na 
które Rubinstein krótką przemową podziękował i wniósł 
życzenie rozkwitu konserwatoryum. Następnego dnia 
w sali klubu szlacheckiego odbył się akt uroczysty 
w obecności członków cesarskiej rodziny, ministra 
spraw wewnętrznych, wielu dygnitarzy, artystów i 
przedstawicieli literatury. Uroczystość rozpoczęto mar- 
szem tryumfalnym, poczem prezes jubileuszowego ko- 
mitetu ks. Meklemburg-Strelitz przywitał jubilata go- 
rącą, oklaskiwaną przemową. Senator Mirkowicz prze- 
czytał list ministra dworu, donoszący jubilatowi o naj- 
wyżej cfiarowanej rocznej dotacyi 3.000 rs. Witali 
Rubinsteina listownie ministrowie, rosyjskie Towarzy- 
stwo muzyczne, które ofiarowało mu jednocześnie zło- 
ty pamiątkowy medal; uniwersytet mianował Rubin- 
steina honorowym swym członkiem; po odegraniu po- 
witalnego chóru a capella kompozycyi p. Czajkow- 
skiego, odczytano adresy i deputacye składały powin- 
szowania. Deputacyj było 50: z Rosyi, Królestwa i 
zagranicy. Zajęło to kilka godzin czasu, którego 
w końcu. zabrakło na odczytanie masy depesz, dla ich 
olbrzymiej ilości nawet nieobliczonych. Wieczorem od- 
był się obiad w mieszkaniu jubilata. W niedzielę, 
trzeciego dnia uroczystości, w sali szlacheckiego klu- 
bu odbył się koncert symfoniczny na cześć Rubin. 
steina i z jego udziałem. Publiczność przyjmowała 
z niesłychanym zapałem jubilata, który odegrał po 
raz pierwszy własny swój Concertstiick z orkiestrą i 
kilka drobnych utworów. Wieczorem wielbiciele arty- 
sty podejmowali go w restauracyi Ernesta. Na obie- 
dzie oprócz jubilata było 150 znakomitszych przed- 
stawicieli inteligencyi. W poniedziałek w sali klubu 
szlacheckiego chór 700 wykonawców, złożony z naj- 
lepszych towarzystw chóralnych, wykonał olbrzymie 
oratorynm Rubinsteina p. t. „Wieża Babel“. Wraże- 
nie było wyjątkowo podniosłe. Czwarty dzień jubileu- 
szu poświęcony został przedstawieniu nowej opery Ru- 
binsteina „Gorinsza* , wystawionej z niesłychanym 
przepychem i starannością. Dalszy ciąg jubileuszu 
zajął jeszcze dwa dni, t. j. środę i czwartek. 

Kraj petersburski, z którego czerpiemy powyższe 
szczegóły, podaje obok opisu uroczystości także od- 
wrotną stronę medalu, spór, jaki wszczęły dzienniki 
rosyjskie różnych odcieni o wartość zasług jubilaca i 
stosunek jego do narodowości rosyjskiej. Do przeciw- 
ników stanowczych należy Grażdamin ks. .Meszczer- 
skiego, odznaczający się otwartością i jaskrawością 
wyrażeń. Największym kamieniem obrazy było przy- 
pomnienie dawnej enuncyacyi Rubisteina, bardzo lekce- 
ważącej całą rosyjską muzykę, razem z największym 
tego narodu kompozytorem Glinką. Grażdanin sta- 
wia wyzywające pytanie: Czy organizatowie tej orgii 
rozumieją to, iż, czcząc przez sześć dni lżyciela (ru- 
gatiela) Glinki, rzucają śmiałe wyzwanie uczuciu ną- 
rodowemu, wprowadzają w błąd prostodusznych próż- 
niaków (rotoziejew) i oddają się na pośmiewisko o- 
gólne, nawet poza granicami naszej ojczyzny ? 

— Frekwencya na uniwersytecie berlińskim po raz 
pierwszy od dawnego czasu nietylko nie zwiększyła 
się, ale doznała zmniejszenia. Zapisanych jest bowiem 
w tym roku o 59 uczniów mniej niż w roku prze- 
szłym. Zawsze jednak liczba słuchaczy jest jeszcze 
poważną, skoro wynosi 5.731. W tem poddanych pru 
skich 4.241, z innych krajów niemieckich 858. Reszta 
pochodzi z różnych państw europejskich i z innych czę: 
Ści świata. Z Austro-Węgier jest 93. Ameryka dostar- 
czyła 185, Azya 23, Australia 5, Afryka 3. Do po- 
wyższej cyfry uczniów immatrykulowanych dodać je 
szcze trzeba 1.945 wolnych słuchaczy. 


wodu wiekowego zaniedbania i niedostatecznego 
rozwoju lokalnych sił ekonomicznych pomoc ze 
strony państwa tem więcej jest potrzebną, gdzie 
nadto nie zdołano dotychczas należycie zużytkować 
własnych krajowych sił podatkowych. To nas pro- 
wadzi do przyczyny drugiej. 

2) Pod względem organizacyi własnych auto- 
nomicznych dochodów podatkowych pozostała Ga- 
licya w tyle po za wielu innemi prowincyami 
austryackiemi. Podczas gdy w miarę wzrastają- 
cych potrzeb skarbu krajowego rozwijał się w są- 
siednich krajach zarazem system podatków pro- 
wineyonalnych, obejmując obok dodatków dó po- 
datków stałych, także rozliczne podatki konsum- 
cyjne; u nas nie wyzyskano dotychczas pomimo 
nadmiernej wysokości dodatków i widocznych 
objawów przeciążania tego obfitego źródła docho- 
dów publicznych. 

3) Trzecią wreszcie specyalnie galicyjską przy- 
czyną niepomyślnego stanu finansów krajowych 
upatrywać należy w nadmiernem obciążeniu bu- 
dżetu krajowego Galicyi wydatkami na długi. — 
Z. wszystkich prowineyj austryackich, znowu z wy- 
jątkiem Bukowiny, Galicya ponosi najwyższe wy- 
datki z tego tytułu. — Na 10 milionów złr. wy- 
datków krajowych, płaci Galicya przeszło 6:5 mi- 
liona złr. na oprocentowanie i u: orzenie wszyst- 
kich swych długów. Gdy w innych prowincyach 
od 15—99 procent dochodów: podatkowych służy 
na mniej lub więcej produkcyjne cele administra- 
cyi krajowej — u nas pozostaje na to wszystko 
zaledwie 385 procent, chociaż potrzeby nasze sto- 
sunkowo daleko naglejsze, żądania inwestycyjnej 
polityki krajowej daleko bardziej usprawiedliwio- 
ne, niż zagranicą. Zamiast czynić jak największe 
wkłady w produkcyę krajową, spieszyć z pomocą 
przemysłowi i rolnictwu, budować drogi i koleje, 
wydajemy corocznie z właściwych krajowych 
funduszów przeszło 3 miliony na samo umo- 
rzenie kapitałów pożyczkowych, a więc niemal 
tyle, ile na wszystkie inne potrzeby samorządu 
krajowego. 

Zmając przyczyny, łatwo stosunkowo zdecydo- 
waćsię na wybór środków zaradczych, łatwo wska- 
zać cel i zasady reformy finansowych stosunków 
kraju. , SONA 

A więc przedewszystkiem dążyć nam należy do 
spotęgowania współdziałania finansowego skarbu | zg ; 
państwowego przy rozkładzie kosztów administra- | sza 
cyi autonomicznej. Dwie do tego wiodą drogi, 
dwa sposoby i dwa systemy. Jeden polegałby na 
ustawodawczem uregulowaniu udziału państwowe- 
go w wydatkach różnych zadań samorządu, w na- 
łożeniu na skarb państwa znaczniejszej niż dotąd 
części wydatków szkolnych, drogowych, sanitar- 
nych i t. p. Przeprowadzenie tego udziału drogą 
zmiany bardzo wielu ustaw administracyjnych na- 
potkałoby na niejednę trudność, z większym udzia- 
łem państwa w wydatkach. wystąpiłaby niezawo- 
dnie z nową siłą centralistyczna dążność rozsze- 
rzenia wpływu i ingerencyi rządu na te działy 
administracyi, powstałoby pewne niebezpieczeństwo 
dla dalszego rozwoju zasad i idei autonomicznych. 
Łatwiejszym i pewniejszym wydaje nam się też 
drugi sposób, polegający na wzmocnieniu organi. 
zacyi skarbowej samorządu krajowego za pomocą 
przekazania pewnych źródeł podatkowych państwa 
w całości lub w części na rzecz krajów. 

Uzasadniliśmy już powyżej obszernie, dlaczego 
żądamy dla Galicyi odstąpienia całego państwo- 
wego podatku od wyszynku oraz pewnej części 
zreformowanego podatku od spadków. Gdyby po- 
moc taka państwowa uzyskać się dała, gdyby 
wskutek reformy wydatność finansowa podatku 
od spadków utrzymała się w dotychczasowej wy- 
sokości, a tylko rozkłąd jego stał się sprawiedli- 
wszym przez silniejsze obciążenie kapitałów ru- 
chomych — wówczas zdobylibyśmy dla kraju 
280-445 tysięcy, czyli razem około 720.000 złr. 
rocznego dochodu z powyższych dwóch źródeł 
podatkowych. Z biegiem czasu, przy spodziewa 
nym wzroście ogółnej zamożności, wydatność po- 
datku od spadków musiałaby się podnieść, zwięk- 
żeli wniosek p. Czajkowskiego uchwalonym bę-|szyłby się więc także stosunkowo dochód skarbu 
dzie, podejmie staranie w celu przeprowadzenia | galicyjskiego. 
tego wniosku, a zarazem wniósł, aby wniosek p.|. Równorzędnie z przekazaniem obu powyższych 
Orzechowskiego przekazać komisyi podatkowej | źródeł podatkowych na rzecz kraju, przystąpićby 
do rozstrząśnienia. — Koło przyjęło  wnio-|należało do wykonania dalszych punktów progra- 
sek p. Czajkowskiego i uchwaliło, aby wniosek |mu reformy t. j. do redukcyi wydatków na długi 
p. Orzechowskiego przekazać komisyi podatkowej. |tudzież do uzupełnienia i wzmocnienia organiza- í 
P. Kozłowski zażądał, aby sprawę zmiany rozpo-|cyi podatkowej samorządu. watelskich? AE RE 
rządzeń wykonawczych ustawy o opodatkowaniu| Obniżenie wydatku na długi, zdobycie nowych| , Na interpelacyę tę odpowiedział .wczoraj mini- 
gorzelni, wzięło Koło pod obrady na przyszłem |środków finansowych bez obarczenia ludności no-|ster br. Welsersheimb, iż Eisner swojem nie- 
posiedzeniu. Przewodniczący p. Jaworski oświad- | wemi ciężarami podatkowemi, wydaje mi się w dzi- przyzwoitem zachowaniem się wywołał wprawdzie 
"czył, iż sprawę tę zamieści na porządku dzien |siejszych warunkach ekonomicznych Galicyi dale- |zarządzoną przeciw sobie karę, że jednak postę- 
nym przyszłego posiedzenia Koła. ko pilniejszem i ważniejszem zadaniem, niż refor-|powanie przeciw niemu nie da się usprawiedliwić 

ma samego systemu podatkowego. Kraje ubogie, |prawnemi przepisami, że zaszło przekroczenie 
o słabej sile podatkowej ludności, powinny zawsze | kompetencyi i że poczyniono stosowne zarządze- 
dążyć do zdobycia sobie najkorzystniejszych wa. |nia, aby się wypadki tego rodzaju nie powtórzyły. 
runków spłaty ciężarów dłużnych. -Rząd takiego| Odpowiedź ministra przyjęto oklaskami. _ 
kraju, używając znacznej części dochodów publi-| Do Fremdenblattu donoszą z Czerniowiec, iż 
cznych bezpośrednio lub pośrednio na spotęgowa |wieści o dymisyi prezydenta. krajowego barona 
nie sił ekonomicznych społeczeństwa, powinien ile| Pino są nieprawdziwe. Baron Pino udał się na ur- 
możności teraźniejsze pokolenie oszczędzać, wzma- |lop jedynie z powodu choroby oczu. 
cniać je i ekonomicznie podnosić, nie wytężać| Wiener Ztg ogłasza rozporządzenie ministerstw 
zbytecznie podatkowego obciążenia, czerpać za to, |Spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, rolnictwa 
zwłaszcza na wydatki inwestycyjne, ile możności|i handlu, zawierające normy, celem powstrzyma- 
ze źródeł kredytowych. Wynika z tego dalej nie-|nia szerzenia zarazy pyskowej między nierogaci- 
odzowna potrzeba rozkładania spłaty kapitałów |zną w Galicyi i inaych krajach. Wedle tego roz- 
pożyczkowych na dłuższy peryod czasu, albowiem | porządzenia, które rozpocznie obowiązywać od 15 
słuszną i ekonomicznie wprost wskazaną jest rze-ļ 0. m., nierogacizna, przeznaczona na zabicie, mo- 
czą, ażeby nie ci, co wkłady czynią i na produk-|że z Galicyi być przysyłaną jedynie drogą kole- 
cyjne inwestycye łożą, ale przyszła generacya,|jową na oznaczone w rozporządzeniu stącye. | 
która z wkładów takich korzyści brać będzie, głó- Fremdenblatt donosi: Zakład kredytowy (Credit- 
wny ciężar inwestycyjnych pożyczek ponosiła.  |amstalt) zaraz po załatwieniu wstępnych kroków, 

Ž drugiej strony nie należy pomijać żadnej spo- |Szczególnie po jurydycznem zbadaniu sprawy wo- 
sobności, ażeby przekazane z dawniejszych cza-|3ku ziemnego w Borysławiu, powoła do życia 
sów długi, o ile zwłaszcza, jak dług indemniza-| Towarzystwo pod firmą Boryslaver-Erdwachslager 
cyjny, nie pochodzą z produkcyjnych wkładów, |celem eksploatacyi kopalni. 
drogą konwersyi zamieniać na długi nowe o dłuż-| ester Lloyd donosi, iż minister Weckerle wy- 
szym okresie amortyzacyjnym. Postulat ten staje|Szle w najbliższym czasie notę do Wiednia w od- 
się koniecznością, ile razy ogólne położenie finan-|powiedzi na notę ministra Dra Dunajewskiego 
sowe kraju takiej ulgi w wydatkach na długi się| w Sprawie regulacyi waluty. Prace przygotowaw- 
domaga, ile razy staje na porządku dziennym |cze ankiety rozpoczną się według Pester Lloyda 
kwestya, czy wzrastające potrzeby administracyi 
pokrywać oszczędnością na amortyzacyi czy też | pzusza 
nowemi podatkami obarczyć słabe siły ekonomi- 
czne ludności. Takie jest znaczenie ekonomiczne 
i finansowe konwersyi, zmierzającej do przedłuże- 


cia uchwał eo do taktycznego postępowania 
w Izbie. 

Prócz tego przedłożył p. hr. Hompesch projekt 
interpelowania rządu z zapytaniem: „Co rząd do- 
tychczas przedsięwziął dla budowy drogi żelaznej 
lokalnej z Rozwadowa do kolei Karola Ludwika, 
lub co zamierza w tej sprawie uczynić?* Co do 

_ tej interpelacyi zabrał głos p. X. Ruezka, przed- 
stawiając, że Sejm uchwalił subwencyonować bu- 
dowę innej drogi żelaznej w tej samej okolicy, 
mianowicie budowę kolei przechodzącej przez Kol- 
buszowę. Poseł Piniński zaś wniósł, aby ten 
projekt interpelacyi przekazać polskim członkom 
izbowej komisyi kolejowej do rozstrzygnięcia i 
przedstawienia Kołu wniosków. Wniosek ten Koło 
przyjęło. Poseł Jaworski zaproponował, aby 
szereg wniosków p. Hompescha przekazać pol- 

_ skim członkom komisyi budżetowej do poprzednie- 
go roztrząśnięcia, wszystkie bowiem żądają sum 

pieniężnych ze skarbu państwa, należą więc do 
komisyi budżetowej. 

E P. Chrzanowski wykazawszy, że sumy, 
` przeznaczone na roboty publiczne powszechnej u- 

żyteczności w celu dania zarobku ludoności. dotk- 
niętej niedostatkiem w Galicyi, są  niedostate- 
= eznemi, przedstawił, iż trzeba starać się wydobyć 

i jeszcze inne sumy na te roboty publiczne. W wię- 

= kazoj części powiatów, dotkniętych niedostatkiem, 
włądze wojskowe żądają budowy . dróg strategi- 
cznych, a ponieważ w terażniejszem położeniu 
politycznem najłatwiej na takie cele wydostać 
pieniędzy ze skarbu państwa, przeto przedłożył 
następujący wniosek: 1) Wzywa się ministeryum 
austryackie, aby po porozumieniu się z wspólnem 
ministerstwem wojny przedsięwzięło w Galicyi 

w r. b. na wiosnę budowę tych dróg bitych stra- 

tegicznych, których zbudowania pragnie. minister- 
stwo wojny; 2) aby odpowiednie kredyty dodat- 
kowe na rok 1890 przedłożył rząd Radzie pań- 

_ stwa, o ile drogi te mają być budowane pieniądz- 

mi ze skarbu tej połowy monarchii. Pod wzglę- 

~ dem formalnym zaproponował p. Chrzanowski, 
aby ten jego wniosek przekazać do 'rozstrząśnie- 
nia oddzielnej komisyi Koła, lub też wraz z wnio- 
skami, p. Hompescha polskim .członkom komi- 
syi budżetowej. Po dyskusyi formalnej nad temi 
wnioskami, na wniosek pp. Cieńskiego i Hausne- 
ra wnioski Hompescha i Chrzanowskiego przeka- 
zano do rozstrząśnienia polskim członkom komi- 
syi budżetowej z powołaniem w ich grono pp. 

Chrzanowskiego i Hompescha. 

«Poseł Rutowski przedstawiwszy, że ponie- 

waż teraźniejsza sesya Rady państwa będzie mo- 
że krótką, należałoby już teraz ułożyć program 
prac parlamentarnych, zapytał się przewodniczą- 

. cego, czy rokowania między stronnictwami pra- 

_ wicy są już w tym stadyum, aby przewodniczący 

mógł przedłożyć Kołu rezultat tych rokowań. 

Przewodniczący p. Jaworski przedstawia, że 

rokowania jeszcze nie są ukończone. P. Włady- 
sław Czajkowski wniósł, aby prezydyum Ko- 

ła starało się wyjednać, iżby rząd wstrzymał e- 

gzekwowanie podatku gruntowego w miejscowo- 
ściach dotkniętych nieurodzajem z powodu posu- 
chy i innych klęsk elementarnych. Poseł Orze- 
chowski przedłożył Kołu na piśmie wniosek brzmią- 
~ cy jak następuje: „Koło raczy nietylko wyjednać 
 m-rządu o ile się da, ulgi w odpisaniu podatków 
gruntowych, gdyż po roku tak krytycznym, kraj 
nasz na to zasługuje, bo niema może pamiętnika, 

_ ażeby taka dotkliwa plaga na rolnictwo spadła, 
_ jak tego roku, że gospodarz nie jest w możności 

/ Y części swego inwentarza wyżywić, a tembar- 
dziej ani za bezcen takowego sprzedać i znikąd 

na opłacenie podatków rządowych, krajowych 

"i gminnych grosza wydostać; wnoszę zatem, aże- 
_ by po uzyskanym opuście podatku gruntowego, 

. Wysokie Koło raczyło dodatkowo u rządu wyje-| 
 dnać, ażeby reszta przypadającego podatku z ro- 

ku 1889, rozłożoną. była na trzy lata ratami. Tym 
sposobem dopomoże się krajowi z krytycznego po- 

_' łożenia się wydobyć.“ 

Przewodniczący Jaworski oświadczył, iż je- 


milionów złr. Na oprocentowanie i umorzeuie tego 
nie wielkiego stosunkowo długu płacić mamy je- 
dnak jeszcze do 1898 r. przeszło 5*/, miliona złr. 
rocznie, sam wydatek na amortyzacyę wynosi 
w r. 1890 kwotę 3,809.400 złr. i wzrastać będzie 
corocznie dość znacznie aż do samego końca ter- 
minu spłaty. 

Korzyści z zamierzonej konwersyi zależeć bę- 
dą naturalnie w części od warunków targu pie- 
niężnego, w jakich cała operacya kredytowa się 
dokona. Zależeć od nich będzie wysokość stopy 
procentowej, podczas gdy korzyść z przedłużenia 
amortyzacyi mniej więcej pozostanie taka sama. 
Od przyszłej konstelacyi giełdowej zawisł także 
wybór stopy procentowej pożyczki, okaże się wów- 
czas dopiero, czy 4%, czy 4/4%% papier znajdzie 
korzystniejsze warunki emisyi. Sądząc z do- 
fświadczenia przy pożyczce propinacyjnej oraz 
z kursu innych papierów publicznych, przedstawia- 
łyby 4%, obligacye większe chwilowo korzyści od 
papierów 4!/,%/,, za ostatniemi przemawiałby na- 
tomiast wzgląd na obecnych posiadaczy obligacyj 
indeninizacyjnych, przyzwyczajonych do 4*/ę opro- 
centowania swoich kapitałów. Przyjmując dla kon- 
wersyjnej pożyczki — posiadającej już z powodu 
swego przeznaczenia i swej genezy, korzystniej- 
sze warunki emisyi od pożyczek nowych — 40-le- 
tai okres amortyzacyi, a „kurs emisyjny przy pa: 
pierach 40/, 85 przy 4'/4'/0 zaś 92 za 100 złr. 
nominalnej wartości, okązałaby się potrzeba za- 
ciągnięcia pożyczki 39'4-milionowej w 4'/, albo 
też 36:4 milionowej w 4'/4%, papierach. Roczna 
rata procentowa wraz z amortyzacyą wynosiłaby 
przy pierwszej około 1,970.000 złr., przy drugiej 
około 2.000.000 złr. Jak olbrzymie sumy możnaby 
rocznie oszczędzić dla budżetu krajowego wskutek 
konwersyi, łatwo obliczyć, jeżeli się te kwoty 
porówna z dzisiejszym wydatkiem na dług inde- 
mnizacyjny. Cały wydatek wynosi teraz około 5*/, 
miliona, sam dodatek krajowy na indemnizacyę 
około 2:9 miliona złr., wynikałaby z tego oszczę- 
dność roczna około 3:75 miliona. Korzyść i ulgę 
dla skarbu krajowego obliczyć należy jednak na 
podstawie ugody, z uwzględnieniem okoliczności, 
iż subwencya państwowa jedynie do roku 1898 


trwać będzie. - 
Dr Juliusz Leo. . 


| 


Sieg 


Z Wiednia. 


Na poprzedniem posiedzeniu Izby poselskiej 
wniósł dep. Lippert 'i tow. następującą inter- 
pelacyę do ministra obrony krajowej: 

Emil Eisner, właściciel handlu w Pradze, wy- 
konał przez pięć lat w pułku piechoty Nr 25 czyn- 
ną służbę i w myśl rozkazu pułkowego z r. 1882 
został „za znakomitą działalność służbową” zamia- 
nowany tytularnym feidfeblem. D. 29 maja b. r. 
udał się on w charakterze cywilnym do biura od- 
działu ewidencyi 33 batalionu obrony krajowej 
w Pradze, aby jako osoba cywilna odebrać swą 
książkę służbową obrony krajowej. Eisner wstą- 
piwszy do pierwszego pokoju, w którym siedział 
pułkownik Steinitz, powitał go po cywilnemu, a 
wezwany przez niego, udał się do drugiego po- 
koju, gdzie stanął przy stoliku feldfebla. Gdy puł- 
kownik przechodził przez ten pokój, czuł się nie- 
mile dotkniętym, jż Eisner po raz drugi mu się 
nie ukłonił; na siógowną uwagę zakomenderował 
feldfebel: baczność! — i dodał: ja pana nauczę 
moresu. Eisner zauważył, iż przybył tu tylko jako 
osoba cywilna i żądą załatwienia swej sprawy. 
Na to pułkownik kazał go aresztować. Nie dozwo- 
lono mu nawet zawiadomić o fakcie rodziny i wy- 
dać dyspozycyj do sklepu, lecz musiał cały dzień 
bez pożywienia spędzić w areszcie. Następnego 
dnia przywołany do raportu, dowiedział się, 1ż 
wdrożono przeciw niemu dochodzenie karne, a trze- 
ciego dnia został skazany na czterodniowy areszt, 
którą to karę bezzwłocznie wycierpiał. 

Interpelanci zapytali ministra obrony krajowej, 
czy w fakcie tym widzi: przekroczenie kompeten- 
cyi przełożonego wojskowego ? Czy zarządzi w tej 
mierze dochodzenie, a ewentualnie skarcenie tego 
postępowania? Jakich kroków użyje, aby na przy- 
szłość zapobieżono takiemu naruszeniu praw oby- 


Z miasta i kraju. 


— kKsiążę-biskup krakowski dziś rano wyjechał 
do Staniątek. 

— Dr Szlachtowski, prezydent miasta, wczoraj 
wieczór powrócił ze Lwowa. 

— Na cześć p. nadinżyniera Józefa Sarego, z po- 
wodu ozdobienia go orderem przez NPana, odbyła się 
wczoraj w hotelu „Victoria“ uczta, urządzona za sta- 
raniem tutejszych techników. Wzięło w niej udział 
przeszło 40 osób; byli obecni wszyscy technicy nale- 
żący do Rady miejskiej, dalej chlubnie znani ze swej 
działalności architeki, niemniej profesorowie i urzę- 
dnicy technicy. Na salę wprowadził p. Sarego dy- 
rektor Rotter — on też pierwszy wzniół toast na cześć 
p. Sarego, podnosząc jego zasługi, oraz cichą i rze- 
telną pracę, która potrafiła wywalczyć sobie uznanie 
we. wszystkich kołach techniczych i u najwyższych 
sfer, czego dowodem tyle zaszczytne odznaczenie. P. 
Sare dziękował serdecznie za objaw życzliwości ko- 
leżeńskiej i zaszczyt, jaki go spotkał z ich strony. 
Rzucił też kilka podniosłych myśli, by technicy wy- 
soko nieśli sztandar i zakończył wezwaniem do wza 
jemnej miłości i pomocy koleżeńskiej, Dalej p. qy- 
rektor Rotter wzniósł toast ma cześć starszych kole- 
gów w ręce seniora tutejszych techników p. radcy 
Matuli. P. Sare wzniósł zdrowie kolegów : Zaremby, 
Schramma i Odrzywolskiego. Dalej wnosili toasty pp.: 
Steingraber, Zaremba, Knaus, Ekielski, Gajewski, Za- 
wiejski, Matusiński itd. Serdeczną pogawędką, trwa- 
jącą do godz. 127/,, zakończyła się uczta. P. Sare 
siedział na honorowem miejscu między pp. radcą 
Matulą i radcą Zarembą. 

— P. Leopold Janikowski, o którego pobycie do- 
nieśliśmy wczoraj — bąwił przed siedmiu laty z Ro- 
gozińskim w Kamerunie, a trzy ostatnie lata na wła- 
sną rękę zapuszezał się w głąb Afryki i zebrał bar- 
dzo wiele kosztownych ręcznych wyrobów murzyńskich, 
tudzież rzadkie okazy flory tropikowej. Kilkadziesiąt 
pak, przeznaczonych dla krajowych muzeów, jest 
w drodze do kraju; część wysłana do prof. Rehmana 
we Lwowie, z gatunkami mchów i porostów, zaginęła 
na okręcie, nieco zaś tkanin, mat, biżuteryj czarnych 
elegantek , noży, woreczków skórzanych, rogów na 
proch itp. wyrobów ludożerczego plemienia Mpangue 
i innych muzułmańskich plemion sąsiednich przedsta- 
wione będą w czasie odczytu. 

W głębi malowniczego pobrzeża systematu wód 
Utamboni, tworzącego dopływ zatoki Corisco, wybu- 
dował p. Janikowski stacyę i z niej robił wycieczki 
na kilkaset mil od brzegu, nad równik. Zawarłszy 
z kącykami plemion przymierze, bezpiecznie przedzie- 
rał się przez gąszcze, uczestniczył w uroczystościach 
religijnych i pewnego rodzaju parlamentarnych obra- 
dach krajowców, a wszędzie zapowiadał jego przyby- 
cie telegraf murzyński, wielki bęben, na którym każ- 
da wiadomość sygnalizowana szybko od plemienia 
do plemienia przebiegała. 

Opis etnograficzny nieznanych dotąd miejscowości 
i wiele zajmujących szczegółów będą treścią odczytu, 
z którego część dochodu przypadnie dla akademickie- 
go Towarzystwa bratniej pomocy, 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

Z powodu pisma szanownego prof. Edwarda Jan- 
czewskiego, umieszczonego w kronice Czasu z dnia 
10 b. m., upraszam szanowną Redakcyę o ogłosrenie 
następującego wyjaśnienia: 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 12 grudnia: Uroczyste przedstawie- | 
nie ku uczczeniu Aurelego Urbańskiego, w rocznicę 
jego 25 letniej działalności, jako dramaturga-peety. 
1. Dramat jednej nocy, dramat w jednym akcie A. 
Urbańskiego. 2. Podiotek (fragment), scena z lalką. 
3. Po wystawie paryskiej, komedya w jednym akcie 
A. Urbańskiego. 4. Ksenja, dramat w 1 akcie A. Ur- > 
bańskiego. H Ą 

"W sobotę 14 grudnia: Po raz pierwszy Swietna „| 
partya (Un beau mariage), komedya w 4 aktach 
Emila Augiera. s 


4 
U 
U 


— Dnia 10 go grudnia trochę pogody; term. od 
—126 doszedł do —55 O. Barometr nisko opadł; 
o godzinie 7-ej rano d. 11-go stan jego był 7339 
millim., term. —6:4 C. — Wiatr północno-wschodni. 

— We czwartek d. 12-go grudnia: $$. Merkuryi i > 
Dyonizyi pp. HE 


Stan obecny finansów Galicyi oraz projekt 
_ reformy skarbu krajowego. 


XVII. 


= Na podstawie dotychczasowych naszych badań 
i roztrząsań położenia finansowego Gralicyi, zdaje 
nam się, iż istnieją trojakie przyczyny niepomyśl- 
nego obecnie stosunku między siłami finansowemi 
i zasobami naszego skarbu, a potrzebami i za- 
daniami samorządu krajowego. Przyczyna pierw- 
sza dotyczy zarówno wszystkich innych krajów ko- 
ropnych austryackich, ostatnie dwie są specyal- 
nością galicyjską, a przynajmniej nie występują 
gdzieindziej — z wyjątkiem może Bukowiny, — z ta- 
ką siłą, nie wywołały w innych prowincyach tak 
przykrych następstw, co u nas. Przyczyny te są 
następujące: 
_ 1) Państwo, zakreślając w Austryi samorządo- 
wi krajowemu bardzo szeroką sferę działania, 
przekazując mu rozległe i nader kosztowne agen- 
dy administracyi publicznej, jak szkolnictwo, ko- 
munikacye, opiekę nad zdrowiem itp., zapomniało 
o wyposażeniu tego samorządu w odpowiednie 
' środki finansowe, przekazało mu część swoich wy- 
datków, a zatrzymało wszystkie swoje dochody i 
źródła dochodów. Ztąd dysproporcya zasadni- 
cza między powinnością administracyjną, a możno- 
ścią finasową, między obowiązkami i potrzebami 
i samorządu, a jego siłą skarbową. Doszło do tego, 
e iż jeden z najwybitniejszych austryackich bada 
czy finansowych stosunków samorządu prowiney-|nia okresu amortyzacyjnego długu publicznego. 
onalnego mógł bez zarzutu przesady stwierdzić, | Wiemy już z poprzednich wywodów, iż w obe- 
iż nie stworzono dotychczas jeszcze właściwej or- | cnej chwili jedynie dawny dług indemnizacyjny 
ganizacyi dochodów w naszych związkach samo-|nadaje się do spłaty. Wynosić on będzie przy 
rządu: „Die Einahmen der Selbstverwaltungs-Kór- | końcu 1890 r, a więc po uzyskaniu spodziewanej 
per sind noch nicht geschaffen“ (por. prof. Miseh-|uchwały parlamentu wiedeńskiego, kwotę 35'2 mi- 
ler der öffent. Haushalt ın Böhmen p. 198). lionów złr., a po strąceniu aktywów wszystkich 
Jeżeli brak odpowiedniej organizacyi dochodów | trzech funduszów indemnizacyjnych w łącznej kwo- 
krajowych, brak silnego i organicznie złożonego |cie około 1.560.000 złr. (por. Sprawozdanie komi- 
systemu podatków autonomicznych daje się już|syi budżetowej o preliminarzach indemnizacyjnych| W : a ; wieczorem konserwa- 
odczuwać w zachodnich prowincyach, — to wy-|na r. 1890), właściwa suma dłużna, mająca być |toryum prz rturą orkiestryową Dawy- 
"tępuje on tem dotkliwiej w Galicyi, gdzie z po-! przedmiotem konwersyi nie przeniesie kwoty 88'6 dowa, ktm ukrejewa, pocgem nastą- * 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Aureli Urbański. Dwadzieścia pięć lat pracy lite: - 
rackiej i w dodatku pracy uczciwej — nie każdy 
może się tem pochlubić, zwłaszcza u nas w Galicyi — 
gdzie namiętności stronnicze nie jednego już zwich= $ ; 
nęły i poprowadziły na rozdroża. Do tych rzadkich 
wyjątków należy Aureli Urbański, którego óćwieró- 
wiekowy jubileusz na niwie autorskiej obchodzi ju- © 
tro uroczyście teatr krakowski przedstawieniem czte- 
rech oryginalnych sztuk, wyszłych z pod jego pióra. 
= Prace jego, głównie w zakresie dramatycznym, no” 
szą na sobie cechy wybitnego talentu, szczególniej 
pod względem głębokości myśli i poetycznego na- 
stroju, a prawie ze wszystkich wieje miłość rodzin- 
nej, ukochanej ziemi. Do prawdziwych pereł trzeba 
zaliczyć: Dramat jednej nocy i Pod kolumną Zy- 
gmunta. Obydwa utwory nakreślone są z szaloną 
siłą i jasno widać, że autor wspólnie bolał i cierpiał 
ze swymi bohaterami i przez łzy pisał to, co dykto- 
wało serce zranione. Egoizm, poparty nawet talentem + 
i wiedzą, nigdy nie potrafi wlać tyle uczucia i trze- 
ba samemu kochać i uwielbiać te dawne ideały, tra- 
cące dziś niestety coraz więcej na wartości, aby tak 
wzniośle i gorąco przemówić do duszy słuchacza. 

Aureli Urbański od 1864 r. wzbogacił literaturę 
polską następującemi dziełami: Podlotek, komedya 
w 4 aktach wierszem; Chcesz się żenić przyjacielu, 
monodram w 1 akcie; Złoty chrabąszczyk, operetka 
w 1 akcie; Wojna z kuzynkiem, komedyą w 3 ak- 
tach wierszem; Aktorka, dramat w 5 aktach prozą; 

Wbrew twierdzeniu szan. prof. Janczewskiego mu- |Ożeeple chase, wodewil w 1 akcie, Arlekin, dramat 
szę oświadczyć, że po sprawdzeniu przezemnie nafta, |w 1 akcie wierszem; Watażka, dramat w 3 akta 
która miała być u niego przyczyną ognia, nie jest prozą; Tak się godziło, komedya w 1 akcie prozą 


KRONIKA. 


— Jubileusz Rubinsteina. W Petersburgu obcho- 
dzono bardzo uroczyście jubileusz najznakomitszego 
z żyjących pianistów, cenionego kompozytora i zasłu- 
żonego dyrektora konserwatoryum stolicy Rosyi. Dzien- 
niki tamtejsze przepełnione są opisami owacyj, które 
trwały przez 6 dni i w których wzięły udział wszyst- 
kie warstwy społeczeństwa, instytucye, dygnitarze i 
członkowie domu cesarskiego. 


Pochód z pochodniami, krotochwila w 1 akcie pro- 
13; Serce i duma, dramat w 3 aktach prozą; Zie- 
mowić książę mazowiecki, drąmat w 5 aktach wier- 
giem; Tromtadraci, obraz sceniczny w 4 aktach; 
Huragan, fraszka w 3 aktach; Boli główka, szkol- 
na wymówka, przysłowie dramatyczne w 1 akcie; 
 Horsztyński , dokończenie dramatu Słowackiego; 
Ksenia, dramat w 1 akcie wierszem; Kqtem, obra- 
jek sceniczny w 1 akcie prozą; Kto winien? kome- 
dyjka w 1 akcie; Książę Łobuz, operetka w 3 ak- 
1 ach; Pod kolumną Zygmunta, dramat w 5 aktach 
wierszem; Dramat jednej nocy, poemat w 1 akcie; 
Na poddaszu, dramat w 1 akcie; Odaltski, ope- 
| otka w 2 aktach; Po wystawie paryskiej, fraszka 
w 1 akcie prozą i Nieboszczyk, komedya w 3 ak- 
tach, napisana do spółki. 
_ Oprócz sztuk dramatycznych tworzył także całe 
tomy poezyj ulotnych, nowelle i humoreski, z któ- 
rych: „Katastrofa pod Cholewkowem ,* „Tryumf 
w Zagórniku* i parę innych odznaczają się wielkim 
dowcipem. 
Jubilat jest dziś w średnim wieku i spodziewać 
pię należy, iż będzie pracował dalej z tym samym 
pożytkiem dla naszej beletrystyki i niejeden kwiatek 
przyłączy do wieńca powyżej opisanego. J. K. 
_ Koncerta i produkcye muzyczne licznie zapowia- 
dają się w najbliższych dniąch. W piątek jest kon- 
cort p. Śliwińskiego z zupełnie nowym, a bardzo 
zajmującym programem. Tegoż samego dnia „Lutnia* 
krakowska daje koncert w kasynie powszechnem. — 
W końcu zapowiedziany jest koncert na budowę do- 
mu akademickiego, w którym słynny tenor p. My- 
gzuga obiecał wziąć udział. 


Ludwik Anzęngruber 


o którego śmierci doniósł ņam wczoraj telegram, 
należał do najulubieńszych autorów dramatycznych 
niemieckich; w Wiedniu, gdzie stale mieszkał, był 
jedną z postaci najpopularniejszych. Sztuki jego 
sceniczne cieszyły się niechybnem powodzeniem i 
zapewniały teatrom znaczny dochód. Dość powie- 
dzięć, że w niedawno otwartym „Volkstheater* 
edeńskim grano już do tej chwili 18 razy utwo- 
Anzengrubera. — Oryginalnym był początek 
go zawodu pisarskiego. Za młodu był jakiś czas 
iennikarzem, gdy to wszakże nie zapewniało 
u utrzymania, wstąpił do biór dyrekcyi policyi 
Wiedniu. W wolnych chwilach oddawał się je- 
dnak ulubionym zajęciom literackim. Pod pseudo- 
| imem Gruber wręczył razu pewnego swoją pierw- 
ą próbę dramatyczną dyrektorowi teatru „An der 
ien.* Sztuka wydawała się niezłą, lecz tak była 
ecenzuralną, że musiała być gruntownie przero- 
bioną. 
Gdy w nowej postaci po raz pierwszy przed- 
stawiono tak słynnego później Proboszczą z Kirch- 
feld, nikt nie domyślał się, że stojący na parterze 
| skromny urzędnik policyjny jest jego twórcą. 
Było to w r. 1870. Odtąd rok w rok pojawiała 
się nowa sztuka utalentowanego pisarza. Zadna 
nie zaćmiła powodzenia pierwazej, lecz imię autora 
było siłą przyciągającą, a talent niewyczerpany 
apewnił mu niezależną pozycyę. Tantyemy z przed- 
stawień stanowiły bardzo poważne sumy i stały 
mu dochód przynosiły. Ostatnią sztaką Anzengru- 
bera jest Plama na czci, którą w b. r. otwarto 
edeński „Volkstheater*, którego to teatru dy- 
kcyę nawet chciano temu pisarzowi powierzyć, 
| £cz jej nie przyjął. Od jakiegoś czasu słaby, zaj- 
mował się nieustannie pracami literackiemi, je- 
szcze w przeddzień. śmierci korrekty przeglądał. 
Niespodziewanie umarł wczoraj rano, skończywszy 
niedąwno 50 rok życia. 
_ Oprócz sztuk teatralnych pisał Anzengruber 
także wiele powieści i nowell, które spotykać moż- 
na było po niemieckich pismach i miesięcznikach. 
(ieszyły się również wielkiem powodzeniem, bo 
też niezrównanym był w malowaniu charakterów 
i w dyalogowaniu. Stałym i wyłącznym przedmio- 
tem jego utworów jest lud niemiecki, kóry znał 
itak ulubił sobie, że nawet dyalekt górno-niemie- 
‘cki wprowadził do literatury 1 wprowadził nader 
| szczęśliwie. Talent ogromny miał niewątpliwie. 


| ultraliberalnym i wrogim nietylko już Kościołowi, 
| ale wszelkiej wierze pozytywnej — i z tego wzglę- 
du wpływ sztuk jego mógł tylko być ujemnym, 
4 tem bardziej pożałowania godnym, im był wię- 
zy i szerszy. -~ 


Sprawy sądowe. 


Matactwa emigracyjne. 


Wadowice 10 grudnia. 


_ Na dzisiejszem posiedzeniu składali zeznania 
świadkowie z Oświęcimia, którzy mieli sposobność 
widzieć zbliska działanie ajencyi. Pierwszy świa- 
dek Michał Dzikowski, magazynier stacyi Oświę- 
cim od r. 1886, zaprzysiężony, zeznaje, że słyszał 
Przebywając w Oświęcimu od wielu osób, iż ajen- 
Cya hamburska oszukuje wychodźeów. O związku 
Iwanickiego z ajencyą Herza, o telegrafowaniu 
| budzikiem hen! — aż do Ameryki, o zamykaniu 
iwychodźców przóz ajencyę hamburską, o oOszuki- 
Waniu ich na biletach, wreszcie o zmuszaniu ich 
do kupua kiepskich ubrań za wysoką cenę — świa- 
lek styszał od wielu osób. Świadek zauważył, 


| 
| 


t 


Szkoda, że co do teadencyi zawsze hołdował ideom | 


że między wychodźcami byli często młodzi ludzie, 
prawdopodobnie popisowi, których Iwanicki nie 
aresztował, jeżeli mieli karty od Herza. Z stron- 
niczości żandarmeryi śmiano się na peronie. Tej 
stronniczości drobnym dowodem, że pewien żan- 
darm, gdy miał aresztować wychodźeów, tak po- 
woli szędł, prawdopodobnie z umysłu, że naga- 
niacz Band miał czas ich „wielką gromadę*, jak 
baranów, z dworca do Herza uprowadzić. Świa: 
dek zeznaje, że wszyscy ogromnie bali się ajencyi 
hamburskiej i dlatego nie donosili władzy o nad- 
użyciach. „Każdy się bał, mówi świadek, utracić 
swoje miejsce.“ Świadek opowiada nadto, że je- 
den urzędnik za wpływem ajencyi miejsce utracił. 
Iwanicki miał też Albertemu grozić utratą posady. 


JO Pisarskim opowiada świadek, że tenże raz 


Lówenberga, który go przekupić chciał, z gniewem 
odprawił. 

Iwanicki zaprzecza zeznaniom świadka; Her z 
opowiada, że świadek jest nieprzyjacielem jego, 
bo on to właśnię egzemplarze dziennika amery- 
kańskiego Głosu wolnego, w których był nad 
wyraz nieprzyjazny artykuł o ajencyi, rozdzielał 
między urzędników kolei. — Egzemplarze te 
miał świadek dostać od krewnego swego w Ame- 
ryce. Lówenberg potwierdza zeznanie 'Herza. 
Swiadek zaprzecza temu stanowczo. 

Świadek Leon Alberti, urzędnik na stacji 
Oświęcim, zaprzysiężony, zeznaje, że o oszukań- 
czych machinacyach z wychodźcami dowiedział 
się dopiero od jednego urzędnika kolei państwo- 
wej i od urzędników pruskich. Świadek zeznaje, 
że Maks Band, który uciekł do Ameryki, groził 
jemu utratą miejsca za to, że on oburzył się na 
niego, bo tenże źle się z wychodźcami obchodził. 
Ja, mówi świadek, skarżyłem się zaraz na Maksa 
Banda przed Iwanickim. Band był jeszcze na pe- 
ronie z wychodżcami, ale Iwanicki mu me nie 
powiedział, tylko rzekł do wychodźców: „Marsz 
do Herza* a do mnie: „Nie mieszaj się pan do 
tego, co pana nie obchodzi, bo pan miejsce utraci.“ 
Wychodźcy na rozkaz Iwanickięgo wyszli, a ja 
zburczałem Iwanickiego, grożąc mu skargą do 
włądz, wtedy on nosa opuścił nieco... 

Świadek zeznaje nadto, że Iwanicki musiał być 
w dobrych stosunkach z Herzem, bo nawet jego 
powozami jeździł. Raz widział świadek jakieś 4 
kobiety na peronie, które płakały i skarżyły się 
na ajencyę Herza, że tam im 400 złr. za karty 
płacić kazano. : 

Iwanicki zapytany, co ma do powiedzenia 
odpowiada, że to nieprawda, że świadek nie może 
tego pamiętać, bo był wtedy pijany, jednem sło- 
wem zaprzecza zarzutom świadka. 

Obrońca Dr K orn prosi o zanotowanie do pro- 
tokółu następującego zeznania świadka: Nie wiem 
na pewno, czy jedna z 4 przezemnie wspomnia- 
nych kobiet miała 400 złr., czy też tę sumę miały 
wszystkie razem. 

Swiądek, Franciszek Schabenbek, oficyał 
pocztowy od 1885 roku, przebywający w Oświę- 
cimie zeznaje, że Herz i Lówenberg już przed 
otwarciem ajencyi trudnili się wychodźcami. | 

Przewodn. Co pan wie o zajściu z Słowa- 
kiem? ; ` 

Swiadek: 11 sierpnia 1887 r. zawołał mnie 
raz do sali rewizyjnej Dutkiewicz. W sali zasta- 
łem Słowaka z kobietą, skarżących się na ajencyę 
Herza, że jego, choć wiedział, iż w Hamburgu 
bilety tańsze, chcieli zmusić do knpienia kart 
w ajencyi. Ja i inni Świadkowie, Datkiewicz, 
Róler i inni wzięliśmy go w opiekę, ale nie po- 
szliśmy do naczelnika stacyi, bo ten nie wiele 
miał władzy, ani też do cła, bo to eo ipso nie 
dawało żadnej sprawiedliwości, tylko poszliśmy do 
sądu, ale tam jak i w magistracie powiedziano 
nam, że ta sprawa należy do starostwa. Ja od- 
szedłem wtedy na chwilę, a gdym wrócił i zapy- 
tał się Dutkiewicza, co się ze Słowakiem stało, 
rzekł mi ten: „Ano zrobiono krótki próces.— 
Żandarm wziął na bryczkę chłopa i kobietę i za- 
wiózł ich. do Ameryki.* 

Przewodn.: Co pan wie o nadużyciach, 
popełnianych przez ajencyę hamburską?, 

Owiadek: Na dworcu w Oświęcimiu, gdy na: 
stałem w roku 1883, wesołe było życie, Iwanicki 
żył jak książę. Aresztował tych, którzy nie chcieli 
kupić kart w ajencyi Herza, popisowych zaś, choć 
nie mieli paszportów, puszczał wolno, jeżeli tylko 
karty u Herza kupowali. W roku 1887 sprawiła 
ajencya hamburska czapki swym naganiaczom 
z napisem „Cunard.* Ładny wtedy był widok na 
dworcu, gdy naganiącze z pałkami w ręku defi- 
lowali przed [wanickim i Kosteckim jak wojsko.. 
Kto u Herza nie kupił biletu, zeznaje dalej świa- 
dek, tego w Mysłowicach zazwyczaj wracano. 


„|Dalej opowiada świadek, jak wychodźców aresz- 


towanych wydobywali ajenci z więzienia w Brze- 


|zince, jak Kostecki szamotał się raz z wychodź- 


cą i t. d. 

Przewodn.: A czy wychodźców zamykali 
wspólnicy w piwnicach ajencyi? 

Świadek: O tak, raz nawet kilku wychodź- 
ców uciekło przez parkan z ajencyi. | 

Przewodn.: A czy grozili kiedy wychodźcy 
Iwanickiemu ? 

wiadek: Raz partya wychodźców, prawdo- 

podobnie z Rzeszowskiego, groziła, że go obije, 
bo ich obdarto, zrabowano w ajencyi Herza. 

Swiadek zapytany przez przewodniczącego, czy 
zauważył może kiedy, aby ajencya przemycała 
wychodźców przez granicę, — powiada, że nie- 


chu Bandzie, to i tak pośrednio mógłby zeznawać 


CZAS z Czwartku 12 Grudnia 1889.. 


gu, którym przyjechał Barber Majer. Swiadek 
poszedł na kolacyę z Kosteekim i do nich przy- 
łączył się Barber. — W toku rozmowy Kostecki 


raz widział, jak ajencya hamburska w zakrytych 
wozach wychodźców przez -granicę przemycała. 
Srokowskiemu mówił świadek, że przepuszezenie 
młodych ludzi przez granicę jest „Hochverrath,* 
ten jednak na to mi odpowiedział, że się na tem 
nie rozumię. Urzędnicy pruscy śmiali się z tego 
postępowania urzędu cłowego, i mówili, że urzę- 
dnicy cłowi w Oświęcimiu nie wiele warci. 

Na zeznania p. Schabenbeka Klausner mówi, 
że siedzi z rozdartem sercem, bo on o tem nie 
nie wiedział. — Świadek utrzymuje stanowczo, że 
Klausner musiał być obecny. — Lówenberg i 
Herz zaprzeczają jego zeznaniom. — Iwanicki 
zaprzecza wszystkiemu. — Kostecki czuje się 
również niewinnym. 

Swiadek opowiada jeszcze, że ktoś z wspólni- 
ków ajencyi hamburskiej jęgo zadenuncyował do 
władzy, że jest szpiegiem rosyjskim, i że ajencya 
sprawiła, że go żandarmerya miała na oku. 

Świadek Leopold Graca, zwrotniczy na stacyi 
Oświęcim, zaprzysiężony, i Karolina Gracowa, 
żona Leopolda, nie zezńają nie uowego. 

wiadka Mojżesza Radusza, choć obrońca Dr 
Daniel sprzeciwia się jego zaprzysiężeniu, bo tru- 
dnił się na własną rękę szwarcowaniem wychodź- 
ców, w myśl uchwały trybunału opartej na par. 
181 zaprzysiężono. Świadek fiakier w Oświęcimiu 
zeznaje, że mówił Iwaniekiemu: „Wstydź się pan, 


pierścień Kosteckiego i włożył go świadkowi na 
palec, a nadto na drugi palec swój własny pier- 
cień. Świadek odłożył je atoli na bok, a po, 
chwili Barber włożył świadkowi swój pierścień 
znowu na palec i świadek schował go na razie 
do kieszeni. Po chwili wyszedł świadek z pokoju, 
a za nim Barber. W kurytarzu spotkali Landerera 
i ten prosił świadka, by o tem, co w Oświęcimiu 
widział nie nie donosił; Barber wsunął zaś świad- 
kowi do kieszeni papier jakiś, jak się Świadek 
później przekonał 50 złr. -Landerer powiedział 
jeszcze świadkowi: „masz pan do czynienia z kup- 
cami, teraz pan jesteś naszym.“ 

Później świadek złożył pierścień i kwotę 50 
złr. wraz. raportem dyrekcyi policyi. 

Majer Barber upominał się później o zwrot pier- 
ścionka i pieniędzy a to listem z dnia 6go lipca 
1888, względnie żądał wystawienia wekslu na 


łem pożyczki daną. 

Landerer zarzuca świadkowi, że mu się upo- 
minał w delikatny sposób o t. zw. łapówkę, mó- 
wiąc: „Szkoda, że niema tu grubego Landaua, bo 
4 ten zna się na leben und leben lassen“. Swiadek 
jaki z pana cesarski żołnierz, puszczać tyle mło- | zaprzecza temu. — Na tem przerwano o godzinie 
dych chłopaków do wojaka! ja biedny stary, a | kwandrans na 5 tą. 
muszę w wojsku służyć!“ — Nadto zeznaje świa-| amasu 
dek, że Iwanicki wychodźców bił, i że wychodź- 
ców, którzy biletów u Herza nie kupili, zamyka- 
no w wagonach w Mysłowicach i odsyłano napo- 
wrót. 

Przesłuchaniu Salomona Banda sprzeciwia się 
obrońca Dr Goldhammer ze względu na to, że 
świadek, choćby nie zeznawal o Maksie i Baru- 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11-go grudnia. Panująca tu influenza 
przybiera znaczenie epidemii miejscowej. Zaszło 
już 200 przypadków zasłabnięcia na nią a między 
innymi dotkniętym nią zostął prof. Schroeter. 

Panuje ona też w Szpandawie i Gdańsku, gdzie 
się łączy z silną febrą i diarią, tudzież w Char- 
kowie, gdzie się szerzy wśród młodzieży szkolnej; 
w Paryżu zaś dotkniętą nią została znaczna część 
personalu poczt i telegrafów. 

Buda-Peszt 11 grudnia. Nowy wykaz do- 
chodów kolejowych stwierdza ponownie wielkie 
powodzenie taryf strefowych. 

Ardissa (w Hiszpanii) 11 grudnia. Ludność 
miejscowa wtargnęła do lzby radnej z rewolwe- 
rani, i sztyletami i znieważyła burmistrza i ra- 

nych. 

Lofia 11 grudnia. Sobranie uchwaliło nową 
ustawę wyborczą, wykluczającą kandydatury du- 
chownych. 


na korzyść lub niekorzyść tychże, bo oni są o- 
skarżeni © współwinę przestępstw wszystkich 
wspólników. 

Prokurator sprzeciwia się temu, a trybunał 
uchwala zaprzysiądz i przesłuchać Banda z wy- 
puszczeniem pytań o jego krewnych. 

wiadek, handlarz koni, jest na sali bardzo 
małomowny, eo nawet zaznacza przewodniczący. 
W śledztwie zeznawał świadek, że widział, jak 
Landerer jednego Słowaka uderzył w twarz. — 
Zresztą zeznania świadka nie przynoszą nic no- 
wego. ew 

Baruch Band prosi o głos i mówi bratu swemu, 
aby nie się nie bał i prawdę mówił. 

Salomon Band: Ja nie mam nie z takim łaj- 
dakiem do czynienia, ja biedny, ale... 

Przewodn.: Nie wolno takich słów używać. 

Świadek Samuel Goldstein, zaprzysiężony, | * 
kupiec z Oświęcimia, zeznaje, że Feigenbaum 
z Gorlic, młody chłopak, mówił mu raz, że chce 
jechać do Ameryki. Świadek polecił ma iść do 
ajencyi hamburskiej i powiedział mu, że bilet ko- 
sztuje 110 marek. Feigenbaum skarżył się potem 
świadkowi, że ajencya hamburska, dowiedziawszy 
się, że on należy do wojska, obrabowała go, li- 
cząc mu za bilet 93 złr. bez kilku) szóstek. 5 

Wszyscy wspólnicy zaprzeczają temu, a Klausner 
prosi trybunał o sprawdzenie, czy Feigenbaum był 
dezerterem i ile pieniędzy tenże zapłacił. _ 
«Świadek Ferdynand Homala, Zaprzysiężony, 
od jesieni 1887 r. kasyer w Oświścimiu, zeżnaje, 
że usiłowano wpłynąć na ńiego, by karty kole- 
jowe sprzedawał wysłańcowi ajenćyi przed otwar- 
ciem kasy, do czego się Świadek nie przychylił. 

Zeznańia świadka Adrzeja Zegartowskiego, 
robotnika kolejowego, nie przynoszą nic nowego. 

Świadek Franciszek Sękowski, b. portyer 
w Oświęcimiu, zaprzysiężony, zeznaje, że Iwani- 
cki wychodźców, jeżeli nie chcieli iść do Herza, 
bił po twarzy w restauracji. O praktykach w ajen 
cyi swiadek nie nie wie, bo nie chodził nigdy 
tamtędy, z obawy, aby nie dostał „bicia* od stra- 
źników Herza. Nieistnienie ajencyi hamburskiej 
sprawia świadkowi widoczną przyjemność. 

Swiadek Jakób Gawroński, robotnik kolei 
północnej, zeznaje, że Herz raz na kilku wychodźców 
krzyknął: jeżeli do mnie psiakrwie nie przyjdzie- 
cie i nie kupicie kart, to was każę zamknąć. 

Hers zaprzecza temu stanowczo. 

Swiadek Andrzej Mendrala, strażnik nocny 
na stacyi Oświęcim, zeznaje, że Iwanicki wy-. 
chodźców ze złemi papierami wysyłał do Herza. 

wiadek Józef Kurek, strażnik nocny na sta- 
cyi Oświęcim, nie zeznaje nie nowego. 

Swiadek Mojżesz Waller z Oświęcimia zezna- 
je, że widział raz na kolei wychodźców, którzy 
płakali, że ich ajenci hamburscy skrzywdzili. 

Swiądek Tomasz Piętka z Dworów nie ze- 
znaje nie stanowczego.. 

Dalszych świadków opuszczamy z powodu bez- 
barwności zeznań. | 

Świadek Józęf Czajkowski, strażnik cywil- 
no policyjny przy e. k. policyi w Krakowie, ze- 
znaje, że wskutek polecenia Dyrekcyi policyi przy- 
był d. 26 czerwca 1888 r. do Oświęcimia i prze- 
bywał tam do dnia 2 lipca 1888 r. Swiadek miał 
polecenie zbadać działalność ajentów. Co do spo: 
sobu zaprowadzania wychodźców stwierdza, że na 
dworcu były krzyki, a nawet bitki między naga- 
niaczami. 

Bywał także w kancelaryi hamburskiej i brem- 
skiej, ale obcych ludzi sam nigdy nie spotkał. 

Jednego wieczora był świadek raz przy pocią- 


Telegramy biura koresp. 


wę 

Wiedeń 11 grudnia. ` Polit. Corr. donosi, iż 
minister handlu zatwierdził przedłożony mu przez 
zarząd kolei Karola Ludwika projekt szczegółowy 
na budowę drugiego toru na linii Przemyśl-Liwów. 

W/iedeń 11 grudnia. Presse donosi, iż w tych 
dniach rozpoczną się między austryackim a wę- 
gierskim rządem rokowania w sprawie uregulowa- 
nia waluty. Rząd węgierski proponuje franka ja- 
|ko. jednostkę monetarną, -tudzież-=wnosi, aby- nat 
razie pozostawiono w. obiegu przekazy salinarne 
(bony), a wycofano tylko połowę not państwowych, 
tak iż na przeprowadzeniu reformy waluty wy- 
starezyłaby pożyczka około 400 milionów. 

Cesarz złożył wczoraj popołudniu wizytę księ- 
ciu Takehito Arisugawa w hotelu Impćrial, gdzie 
zabawił 10 minut. 

Wiedeń 11 grudnia. Pomimo wciąż wzrasta- 
jącej liczby chorób kataralnych, a szczególnie 
w powszechnym szpitalu, skonstatowano ogólnie, 
iż dotychczas epidemia influenza nie dotarła do 
Wiednia. 

Buda-Feszć 11 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych przyjęto dọ wia- 
domości odpowiedź Tiszy na interpelacyę Polo- 
nyrego w sprawie uadawania orderów. 

MTemeszwar 11 grudnia. Wszyscy oskarżeni 
w sprawie loteryjnej oświadczyli, iż przeciw u- 
chwale oskarżenia nie wniosą rekursu. 

Berlin 11 grudnia. Parlamentowi doręczona 
została Biała księga w sprawie zakazu dowozu 
nierogacizny. Wspomniana księga zawiera 123 
akty, a między temi statystyczne wykazy oroz- | 
miarach zarazy pyskowej w Niemczech i wscho- 
dnich krajach sąsiednich. Ostatni raport miesię- 
czny o stanie zarazy w Prusiech wykazuje, iż 
zaraza znacznie się zmniejszyła. 

Wobec żądanego z wielu stron zaprowadzenia 
jednolitych znaków pocztowych oświadczył pełno- 
mocnik bawarski Lerchenfeld, iż osobne znaki 
pocztowe są dla Bawaryi rzeczą niezbędną, gdyż 
w związku z niemi stoją dochody płynące z za- 
rządu poczt. Bawarya — dodał p. Lerchenfeld — 
nie może robić żadnych ustępstw pod względem 
zastrzeżonych sobie praw. 


zku wybrało prezydentem związku na rok 1890 
radykalnego Buchonneta z kantonu Waadt 149 
głosami na 154 głosujących, a wiceprezydentem 
nberalno-konserwatywnego Welti z kantonu Aar- 
gau 144 głosami na 162 głosujących. 

kawyz 11 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 


geois interpelacyę w sprawie konwencyi monetar- 
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chciał się zamieniać ną pierścienie, a Barber wziął ( 


kwotę 50 złr. świadkowi — jak twierdzi — tytu- TOETER 


|Zgłoszenia udziałów 


Bern 11 grudnia. Zjednoczone zebranie zwią- | 


niu Izby deputowanych zapowiedział dep. Bour-| 


pla 


3 i 


nej. Minister Rouvier. oświadczył, iż rząd bynaj- 
mniej nie ma zamiaru wypowiedzieć konwencyę. 
Ivterpelacya odroczoną została na miesiąc. 

Paryż 11 grudnia. Raport lekarski konstatuje, 
iż nie panuje żadna epidemia wśród personalu 
magazynu „du Louvre,“ lecz zaznacza, iż wiele 
osób zachorowało na grypę. W urzędzie poczto- 
wym i telegraficznym na 1000 urzędników jest 
chorych 130. 

Bruksela 11 grudnia. Pierwsza komisya an- 
tiniewolniczego kongresu obradowała wczoraj nad 
przepisami karnemi przeciw tym, którzy handlują 
zbiegłymi nięwolnikami. Kilka artykułów zmodyfi- 
kowano. 

Reigrad 11go grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret rejencyi, na mocy którego układ 
z towarzystwem monopolu soli zostaje rozwiąza- 


ny, a jednocześnie minister finansów otrzymuje RE 
zlecenie wdrożyć rokowania z dzierżawcami mo- 


nopolu względem zwrotu pożyczki i wykupna za- 


pasów. Zarząd monopolu soli przechodzi prowizo- ` 


rycznie w ręce zarządu monopolu tytoniowego. 


NADESŁANE 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji.) 


nienia potrze- 
bnego. kapitału do budowy Hotelu pierwszo= 
rzędnego we Lwowie przyjmuje i bliższe 
wyjaśnienia daje Emil Bertemilian Brajer 
we Lwowie. (2915 1-3) 


©świadczenie. Niniejszem oświadczamy, że 
nigdy żadnych długów nie zaciągałyśmy i żadnych 
weksli, ani też skryptów dłużnych nie podpisywa- 
łyśmy i dlatego też za żadne płacić nie będziemy. 
We Lwowie 9 grudnia 1889. 
Tekla z Lewakowskich Bieńczewska. (2922) 
Marya Józefa 2-ga im. Lewakowska. 


Dla Wielebnego Duchowieństwa; 
Świetn. Urzędów gminnych, Obszarów dwor= 
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p. TĘ 


$ A A PNE ; 
w celu uzup STA Wd 


Dr A. Cinciała, Podręcznik prawniczy, ksią- - - 


żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 


i skarg, wzory świadectw, rewersów. deklaracyj, © 


pełnomocnictw, kontraktów it. p., spory tom opra- 


wny 2 złr. 50 et., z opłatną przesyłką pocztową 


(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct. 
Dr A. Cinciała, Pieśni ludu śląskiego z oko- 
lie Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 
2 złr. 20 ct. : 
Dr A. Cinciała, Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 


Sląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła- |. 


tną przesyłką pocztową 55 et. ke gi 
Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 
B@ Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu nar 
w Cieszynie. i 


>wego 


DZY 
OZN 
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Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy AE 


Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1890 


MAG z Zapiskami przy każdym miesiącu "TRĘ 
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 
- Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


NE Cena 50 centów, SE 


tHŁ133 
A, 
PA 


z przesyłką rekomendowaną 35 cent. | 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 


Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
handlach. 5 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 11 grudnia. 2 godzina 30 min. popoł. 


słr. ot. złr. ct 
$ papier. opod.. | — — | Anglobanki ,.. . |147 75 
Ej robrna 5 — — |Uniony....... 240 75 
CHE 40%, złota . Wata Bankvereiny ...|118 — 
5 5% pap.nieop. | — — | AkcyeLiinderbank. |218 10 
Akcye Ban. Aus.-W.| — — n kol. Kar. Lud. |188 75 
„ kredytowe . | — — n n lwowsko- 5 
dyo n a ..|—— czerniow. |230 75 
eony . .... — — n n połudn. . |128 75 
ukaty . s e skes — — |GBlbethale. .... . |215 — 
Marki. 050. — — |Nordbahny ..... 2565 
5%, Rentawęg.pap. | 97 85 | s3taatsbahny ...,.| — — 
Ah n » złota |100 75 IaAlpiny ........ 98 75 
Losy prem. węg. . .|140— | Akcye tytoniowe . |116 — 
Losy tureckie. ..| 37 60 | Rublo... as s.. „1126 — 
Usposobienie giełdy: spokojne. BOM 
Berlin 11 grudnia. BN BRO, 
Banknoty austr.. . | 173 — |4% Listy likw. pol. | 59 25 
Krótki Wiedeń .. | 172 95 | Ako. kol. Kar. uud. | 80 10 
Banknoty ros. ..| — — | „ austr. kred, „| 17% 37 
5', Listy zast. pols. | 68 — | Ultimo Ruble 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


EWC 


+..| 21675 


04 | żądają 
60| 82 20] [mperyały rosyjskie . . . . . — —| — — 
20| 88 90] Funty Szterlingi angielskie . .| 11 75! 11 80 - 
90/100 30] Marki niemieckie za 100 marek || 57 80! 57 85 
50/193 50] Rubel papierowy za 100 rubli . |126 —|126 50 
40/145 8 ; RNIGA 
—118 — komi nE" 
90/100 50 
40/100 20 Lwów 10 grudnia. 
—| — —| Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. |284 —|288 — 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. |100 35/101 35 
AEE 50 a: Pie ai Bih aa 31,2 [696 SE bO 
494). s.» w 56-letn.| 92 20] 98 ROA 
0128 —| 4% n »  »  „ 4l-letn. | 93 50) 94 50, < 
50/145 —| 4% $ m. „» 52etn, | 98 75| 99 75 
25/140 25] 47%, Banku krajogalic. 5i-letn. | 97 50| 98 50 
50| 37 8(| 5%, Obligi kom. Banku kraj. gal. |100 50|101 50 
10| 8 50] 5%, Obligi indem. gal. 10%, podat. |103 80|104 80 
40/186 20] 47,%/, Obligi pożyczki krajowej . | 96 50| 97 50 
25| 25 75 i prdi roro 
—|-62,— rub.kop. rub.kop. 
—| 19 50 Warszawa 10 grudnia. 
25| 12 65 > 
—| 20 75] 50 Li y pii 
50| 28 — ła, ed A I Gi RAMI A 95 65 
—| 65 —| 4%, Listy likwidacyjne. . . .| — —| gg 60: 
—| 37 —]5% » warszawskie I ser. — —| 98 50 
n n n n* erran 94 30 
n n n IV a. .|-— 93 25 
61| 5 63 
35| 9 36 
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CZAS z Czwartku 12 Grudnia” 1889. 


NoE mam zaszczyt zawia- 
domić Szanow. Panie, że udzie- 
„lam w mojem mieszkaniu lekcyj 
krojów sukien damskich, okry- 
wek, staników i t. p. Na żądanie 
mogę udzielać tychże lekcyj także 
w domach prywatnych. — Również 
„można nabyć gotowych form 
do sukien damskich. (2919-1-6) 


Ludwika Łatkiewiczowa 


w Krakowie, ul. Mikotajsk 
j Nr. 26, na dole. fil 


S 5 4 i | 51 | 7 
R „OBRAZKI ŚWIĘTYCH 


po 30, 40, 50, 60, 80 centów i wyżej, ko- 
)we tuzin po 30, 40, 50, 60, 80 cnt. i wyżej 
> poleca w wielkim wyborze (2921-1-3) 
igazyn przyborów kościelnych 

Stanistawa Przybylskiego 
w Krakowie, Rynek Nr. 46. 


Na wilię na drzewko 
różne ozdobne 


PIERNIKI SALONOWE 


4: "w paczkach po 40, 30 i 20 e. 


| SER Wagnera prawdziwe „merynosówe* przędze do robót pończocho- $ 


< ¢ wych — mieszanina najlepszej wełny i bawełny — są najlepszemi $ 
przędzami do robót pończochowych, jakie istnieją. — Zupełnie $ 
Mei prawdziwe w barwie i „bez tłuszczu”. 


PRAWDZIWA WIGONIA. Zalety naprzeciw czysto-wełnianych prządz do robót pończochowych: 


Przez ścisłe zmieszanie najlepszych i najdelikatniejszych gatunków wełny i bawełny nskutecznia się: 
1) że przędza z miękkością i ciepłem pochodzącem z wełny łączy ze sobą znaczną trwałość ; 
2) że zrobione z tej przędzy pończochy i t. p. tak w praniu, wszystko jedno czy na zimno, czy na ciepło, 
kształt zmieniają, t. j nie kurczą się ani też nie rozszerzają się. 
"V Każda oryginalna paczka ma powyższy znak ochronny. ` 
Zastępca w Austryi-Węgrzech: pan Hienryk Hóhrmann w Wiedniu, I., Renngasse Nr. 6. 
Waunhof w Saksonii, w październiku 1889 r. 


jakoteż w noszeniu, mie pilśnieja lub w inny sposób 


(2893) 


Wagner & Söhne. H 


Placek krilenski przekładany | wspomnien y | so u o e L 
Paczka Makta danih pierników 0 jaca MAUR Kalosze S C h mi d t p 8 © y fe r th 1 


FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU. 


(2770-16-30) 


. z konfiturą za 50 cent. 
= Całusków 30 za 25 cnt. 


. wr. 1888 na jubileusz J. S. Leona XIII Papieża. 
napisał X. Dr Wincenty Smoczyński, proboszcz 
w Tenczynku. Kraków, 1889, in 8° stronie 826. 


ORYGINALNE ROSYJSKIE 
z powyższą marką fabryczną 


= W FABRYCE PIERNIKÓW 

M. NIEGLĘCIIEG© 

A - w KRAKOWIE 

przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 
istniejącej od przeszło 34:lat. 


i (2880-1-5) 
INA SWIETA!! 


A M 


dkę 


PODARUNKI . 
i0YMGZJD EU 
AAOVBOHWAG 


na gwiaz 


a 

WYBOR NAJWIEKSZY. 

BG” Ceny konkurencyjne. 

| W. Krzysztofowicz 

w Krakowie. Rynek 37, linia A—B. 
. Specyalne cenniki darmo i opłatnie. 

i " (2920-1-8) 


2 


Meyer 6 Vett, Altona 


Kielskie piklingi, skrzynka pocztowa 2 mar. 50 
„  Szproty (2 skrz. poczt.) skrz. 8 , 
Węgorz w galar. (tylko gruby, barył. 6 , 
Kablion 9 funt. no. 2 m. 50, wszystko opłatnie. 
(2897-1-2) ; 


BAYERA 
galicylowo -kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego 
i niebolesnego usunięcia 


odgniołtków i wszelkich narośli 
skórnych. 


1 paczka tego znakomitego plastra z dokładnym 
opisem użycia, kosztuje 30 et. pocztą 35 ct., za 
przystaniem gotówki w markach li- 
stowych. Zamówienia przyjmuje tylko apteka 
„zum römischen laaiserćć, Wien, I. 
Wohlzeile 183, Hugo Bayer, aptekarz. 


(1601-6-12) | 


|, Maryazelskie 
Krople Zolądliowe 


znakomicie działające 
na wszelkiego rodzaju chorob) 
zoładka. | 
|. Niezrównane przy braku ape- 
tytu, słabości żołądka, wzdęciach, 
kwasnen odbijaniu, kolkach, 
katarach, żołądkowych, zgagach, 
żółtacce, olmierzłości i wymio= 
tach, bólach głowy (jeżeli te 
pochodzą z żołądka), knrezach, 
zatwardzeniach, przeładówaniu 
żołądka potrawami i napojami. 
Cena jednej flaszki wraz z przepisem 
0 ct., podwójnej 70 cent Główny 
skład sw aptece Karola Brady w 


Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Ausl. yi. 
Ę 'eniel Prawużiwe .Maryacelskie WALC 
żołądkowe bywają częstokroć fałszowane i naslado- 


wane. dowód prawdziwości tych kropli 
kaźda flaszka być owinięta w opakowanie czer 
zaopatrzona powyżej umieszczonym znakiem ochronym, 
a przy każdej flaszcze znajdować siy powinien przepis 
używania kropli z wzinianką, że drukowany: jest w 
drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier). 


m Od lat wieln z naj- 
Maryazelskie lepszym skutkiem uży- 
Á tiki wane przy miaren y 

i teraz są scęsto nasla- 

pigu l dowane, dlategozwracać 


r należy uwa na po- 
przeczyszcza) ace. Boczną markę óchronną i 
odpis aptekarza K. pegy w Kromieryżu. Cena 
ednego pudełka 20 ct., rulony po 6 pud. 1złr. Za 
| poprzedniem nadestłaniem należytości kosztuje I rulon 
złr. 1.20, 2 rulony złr. 2.20, 3 rulony złr. 3.20 opłatnie. 
Maryacelskie krople żołądkowe i maryacelskie 
igułki przecz ea nie są żadnym środkiem 
panales m. Części składowe tychże są przy każdej 
fiaszce lu pudełku w opisie użycia wymienione. 
© Prawdziwe Maryacelskie krople lub pigułki są do 
nabycia 


apt., F. Gralewskiego apt., T. Krokiewicza aptek., 
F. Sobierajskiego apt., E. Stockmara apt., J. Trau- 
czyńskiego apt. spadkobierców, Konst. Wiszniew- 
skiego apt., — w ANDRYCHOWIE u A. Mirono- 
wicza apt., - w BOCHNI u M. Gattego 'apt., — 
w CHRZANOWIE u A. Sporysza apt., — w DOB- 
CZYCACH u J. Bilińskiego apt., — w KENTACH 
u E. Sokalskiego apt., — w LIMANOWY uH.A. 
_ Zubrzyckiego apt., — w LIPNIKU u A. Fuchsa 
apt., — w MYSLENICACH u W. Gumińskiego 
apt — w NIEPOŁOMICACH 'u J. Tichy apt., — 
W: SUCHY u K. Czernickiego aptek., — w WIE- 
= LICZCE u B. Mieczyńskiego apt., — w ZAKO- 
PANEM u Ferd. Tabeau apt., — w ŻYWCU u L. 

- Graffa apt., J. Herdliczki apt, (2449-10-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu*. 


w KRAKOWIE u W. Redyka apt., Leona Rosnera | ` 


‘Cena złr. 3 ct. 50 w. a. 


tości przekazem pocztowym z dołączeniem 20 ct. 
na koszta posyłki poleconej. — Tenczynku, p. 


Wyszło świeżo dzięłko pod tytułem : 


ROZMYŚLANIA 


o tajemnicach życia 
Wajświętszej Panny 
| napisał i 
X. JOZEF SOWINSKI, 
kapelan Sióstr Niepokalanek w Niżniowie. 

Cena 56 centów. (2861-2-4) 

Skład główny w księgarni katolickiej 
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOZYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD. 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
poleca 
Zbiór kolęd ułożony do śpiewu 
lub na sam fortepian przez Józefa 
Sterosławskiego. Cena złr. 1:20. 
„Gwiazdka na fortepian przez 


Wilsona. Cena 50 cnt. (2805-4-6) 
NOWOSC! 
Holandva“ 
» y 
przez 


STANISŁAWA BEŁZĘ. 


Wydanie wykwintne. Okładka chromolito- 

grafowana. — Z fotografią kolorowaną we- 

dług rysunku Kostrzewskiego. — Stron 417. 
Cena 2 złr. 20 cent. 


Tegoż Autora: 
za Apeninami. 
Wydanie gie wykwint. Cena złr. 1-20. 
Tegoż Autora: 
Q0dsłosy Szkocyi 
z 9 drzeworytami, stron 311. Cena 2 złr. 


Skład u G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 
i w innych księgarniach. (2077-16-20) 
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„WYRÓB KRAJOWY. © 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 
_. okocimski - | 


uznany przez Towarzystwo lekarskie 
y krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek zalecany na chro- 
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie, 
Skład główny w aptece IM. tWiszmiewskie- 
go w Ńrakowie i P. Miikolasza we Kiwo- 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach, 
Cena słoika 86 ct. t (1912-53-) 


Można nabyć u autora za nadesłaniem należy- 


Krzeszowice i w biórze Drukarni „Czasu“ w Krakowie. 


(2653-4-9) | y 


i ` w wielkim wyborze. 
Bieliznę normalną systemu Dra G. Jaegera; 
JAaftaniki, kalesony i skarpetki wełniane; 
Kamizelki włóczkowe i kurtki szwedzkie do polowania; 

Ubrania jelonkowe przeciw reumatyzmowi; 
Rękawiczki wełniane angielskie w modnych kolorach; 
Wałeczki z waty oplatane, chroniące od przeciągów do drzwi i okien, 


po bardzo przystępnych cenach, poleca 
magazyn Br. Bilewskich w Krakowie, Rynek Nr. 4. 


SZPRYCOWANIE MATIC 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


y Przyrządzone wyłącznie z liści LAŁ. rośliny Matico, $ 
ABN szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne f 
A wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżgczki. jg 


4% 


(2571-14-20) 


= ZL DL 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. [2754-2-12] 


OGŁOSZENIE. 
Ę hoe * 
Mamy zaszczyt niniejszem zawiadomić, iż nasza | 


odlewarnia żelaza i metali w Podgórzu 
już puszczoną została w ruch. . 
Wykonywamy wszystkie odlewy w zakres handlowy, budowlany 
i maszynowy wchodzące, i możemy wskutek racyonalnego i: postępowego 
urządzenia, takowe w jaknajkrótszym czasie i po najniższych 
cenach uskuteczniać. .. (2690-5-17) 
Wszelkie zamówienia upraszamy nadsyłać do naszego biura pod adresem: 


Bracia Kamsier 


w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy Nr. 19. 


naturel 
590 


SZ jak nieliczne jeszcze z wina zyskane wcale nie lepsze koniaki fran- 
ALL y cuskie, gdyż na każdej takiej butelce ciążą koszta za cło i transport 
tr. 60 cent, — Ponieważ 8 


Berger, Volk a Sp. w Wiedniu 


osobiście ręczą za to, że ich koniaki zawierają tylko z wina destylowany alkohol, przeto 
już z tego powodu należy im oddać pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi tak pod 
względem napoju jakoteż szczególniej do zamiarów lekarskich. 


Z powodu tej podwójnej włąsności, jakoteż gustownej wyprawy, wyroby tego 
Domu szczególnie mogą być oznaczone: jako najstosowniejsze i najmilsze podarunki 


NA BOZE NARODZENIE 
| NOWY RE Ko 


T 
„El 


KONIAKU BERGERA, WOLKAi Sp. używają i polecają pp.: | 


profesor Korczyński, profesor Pareński w KRAKOWIE; 

radca dworu profesor Albert, radca dworu profesor Bill- 

roth, radca dworu profesor Karol v. Braun, radca dwo= 

pu profesor Gustaw Braun, profesor Chrobak, profesor 

Kahler, radca zdrowotny profesor Oser, radca rządowy 

profesor Schnitzler, radca cesarski profesor Winternitz 
w WIEDNIU. 


Do nabycia we wszystkich znanych handlach łakoci, 


materyałów aptekarskich i aptekach. (2587-1-3 


Wiedniu, I., Weihburggasse Nr. ©. 


Skład w 
Ecke der Kärthnerstrasse. 


13) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Skład gi 
w Paryżu, Bońlevard, 


LIQUEUR BENEDICTINE 

że en France et à IEtranger, . 
~ y 

g and) © 4 


"| Remana 
j dawniej 


Przed ATE c. k. Dyrek= 
cyi funduszu propinacyj= 
nego na pow. Wielicki — 
odbędą się w lokalu Rady powiatowej 
następujące licytący€e na dzierża- 
wę prawa propinacyi: 

Dnia 43go grudnia b. r. 
przed południem: 
1) w gminach Barycz, Krzyszkowice, 
Kosocice i Soboniowice — z ceną 


wywołania 524 złr.; 
w gminach Biskupice, Trąbki, Cho- 


2) 


rągwice, Szezygłów, Tomaszkowice, | 


Sułów, Darszyce i Zabłocie — z ce- 

ną wywołania 505 złr.; 
3) w gminach Bilczyce, Kawki, Jaw- 
` czyce, Sławkowice, Surówki 1 Zbo- 
rówek— z ceng wywołania 300 złr.; 
w gminach Dobranowice, Grajów, 
Hucisko, Kunice, Nizowa i Wi- 
niary — z ceną wywołania 444 złr.; 


Dnia 16g grudnia b. r. 
przed południem: 


4) 


|1) w gminach Bojanczyce, Qrruszów, 


Krzesławice, Kwaszowice, Zegar- 
towice, Mierzeń, Wieża, Sawa i 
Kwapinka — z ceną wywołania 
500 złr.; 

2) w gminach Kapanka, Rzozów, Sam- 
borek, Sidzina i Tyniec — z ceną 
wywołania 1418 złr.; 

w gminach Podolany, Zagórzany, 
Zalesiany, Zręczyce i Wola — z ce- 
ną wywołania 233 złr.; 

w gminach Byszyce, Bugaj, Bień- 
kowiee, Raciborsko i Witkowice — 
z cena wywołania 220 złr.; 

w gminach Buków, Chorowice, Gło- 
goczów, Kulerzów, Mogilany 1 Wło- 
sań — z ceną wywołania 2500 złr. 

(2913-3-3) Dydyński. 


4) 


5) 


Poszukuje się do wydzierżawienia 


Apteki 


w górskiej okolicy. — Łaskawe oferty pod 
adresem: HEŁM w Glinianach pod Lwowem. 
(2871 2-3) 


Herbatę Gongo ig cene za kio; o oe" 
Herbatę Pecco Congo ńiżżwyw apa. 
chem po 3 złr. 50 et. do 6 złr. za kilo. 


Herbatę Pakling Congo %iuy= 


delikatnym 
zapachem po 5 złr. za kilo; 


Herbatę Souchong z wielkim pięknym 


liściem po 2 złr. za 
kilogram; (2377-11-14) 
rozsyła za zaliczka 


A. M. MANDE, 


handel dowozowy herbat i rumu 
w Bernie mora w. 


Rządca Drukarni Józef Łąkociński, 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA| 
FECAMP we FRANCYI A 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający — 

; trawieniu 1 obudzający apetyt. 

Jeden z najlepszych likierów. 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi „42 55) 
sem głównie dyrygującego. 
główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 


Mów uga 
(2253-16-24) 


Haussmann 76. 


„Prawdziwy likier Bénédictine znajduje się w składach na- 
„Stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 
=) „nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 

„likieru Bénédictine“. Dostać można w Krakowie 
w handlu Antoniego Hiawełki, w cukierniach Stan. 


i Hendricha, J. K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 
Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 
ulicy Floryańskiej i w handlu Jana Miki. 


Nowości muzyczne. = 


NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU | 
I WYPOŻYCZALNI NUT MUŻYCZN. - 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD. M ) 
7 a LĄ 
S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie v 
wyszły : 
Niewiadomski Stanisław. Dwie 
pieśni na głos z towarzyszeniem forte- 
pianu, Nr. 1 „Białe róże, senne róże“. — 
Nr. 2. „Poleciały pieśni moje“. Słowa 
Maryi Konopnickiej, cena 80 cent. | 
Noskowski Zygmunt. Szkice wę- _ 
glem. Nowella muzyczna w formie uwer- _ 
tury, ułatwiony układ na fortepian; ce- 
na 1 złr. 50 cent. 
Richling Wincenty. Polonez na for- 
tepian; cena 40 centów. 4 
Herz Michał. Pieśni nasze, słowa Al- 
kara; cena 40 cent. (2728-4-5) 
Szczerbiński Alfons. Quatre Chan- 
sons sans paroles, pour piano; cena złr. l. 


i osiadająca ję- | 
Nauczycielka Polka, zee 
niemiecki i muzykę, pragnie udzielać lekcyj lub 
też przyjmie posadę w miejscu lub na prowincyi. — 
Adres: IB. B. Podgórze, Nr. 300 ulica 
Salinarna. (2782-6 6) 


ZIÓŁKA PIERSIOWE ` 


Dr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw chorobom płaco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, | 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- , 
fiegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 | 
centów więcej. (2102-87-) 

Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w Krakowie. 


500 razy powiększonym — 
A 
można widzieć każdy przedmiot przez Ain (M 
„_ naleziony 
cudowny kieszonkowy EE ; 
który dlatego jest niezbędnym dla każdego kupca, 
nauczyciela, ucznia, a nawet potrzebnym i poży- 
tecznym dla każdego gospodarstwa domowego 
do zbadania potraw i napoi. Do tego dodaje się 
lupę nadzwyczaj pożyteczną przy czytaniu dla 
krótkowidzącego. 


BE Cena tylko 1 złr. 25 ct. WE 


Przypadek? 


Z powodu spóźnionej pory zakupiłem cały za- 
pas wielkiej fabryki szali damskich, moge 
wiąc dostarczyć każdej pani wielki, ciepły, gruby 
szal po zadziwiająco taniej cenie 

A złr. 35 cnt. 

Te bardzo modne szale są szare (w trzech od- 
cieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) z pięznemi 
frendzlami, ciemną, bordurą, półtora metra 
długie i półtora metra szerokie, są to wieQ 
największe szale. 


Najtańsze źródło. 


perz 


Derki końskie 1'/, metr. dług. i szer. szt, złr. 1-50 
n a Y 4 n n n n n n 1:80 
3 n Żółtówłochate „ non n a 250 
n 2 A podwójne „ „ 850 
f „ dla państwa b. piękne „ „ 8—: 
a» n tygrysowate , n a. n l2— 


s „ jedwabne Bourette „ 
Do nabycia za gotówkę lub za zaliezką u 
podpisanego. (2802-9-10) 
Exporthaus D. Edlekner, 

Wien, I., Postgasse 20. 


